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Z Inicjatywy Sekcji
Informacji „Małopol­
ski” miał miejsce nie­
przyjemny incydent: w

niewybredny sposób za­
atakowano „GK” W
.Aktualnościach Kra­
kowskich” — i drukiem

tym wylepiono niektó­
re budynki w mieście,
włącznie z naszym bu­
dynkiem prasowym.

Zgodnie z naszymi
zasadami drukujemy w

tej rubryce poniżej:
• pełny tekst fragmen­
tu „Aktualności”, doty­
czący naszej redakcji,
O wyjaśnienie w tej
sprawie Wacława Siko­
ry, przewodniczącego
„Małopolski” ® i wre­
szcie stanowisko zespo­
łu „GK”.

Aktualności

zdnia3.X.81
„Jeżeli ktoś określa ja­

sno swoje poglądy — wia­
domo o co i o kogo chodzi,
jeżeli ktoś próbuje być
wiarygodnym cenimy jego
dobre chęci.

Jeżeli zaś zdobywa się
zaufanie ludzi po to by w

stosownej chwili zdyskon­
tować Je przemycając
kłamstwo — to perfidia.

Pamiętamy, że „GK” jest
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wacław Sikora

przewodniczący
Zarządu

Regionu Małopolska
wyjaśnia...

— Zapoznałem Pana z

treścią rozlepianych na te­
renie Krakowa „Aktualno­
ści”. Jest tam fragment
dotyczący „Gazety Kra­
kowskiej”. Ulotki te poja­
wiły się także na szybach
budynku Domu Prasy przy
Wielopolu. Czy potwierdza
pan zawartą w „Aktualno­
ściach” sugestię, te „Kra­
kowska” najdelikatniej
(CIĄG DALSZY NA STK. 2)

Od redakcji:
No, cóż możemy napisać

o tym ataku „Aktualności”
na „Gazetę Krakowską”?
Niewiele. Wszak oba kon­
kretne zarzuty zostały
przez nas sprostowane z

własnej woli,- bez jakiego­
kolwiek nacisku czy to ze

strony redaktorów ulotki,
czy też rzecznika prasowe­
go Małopolski. O tym,
że naciski niewielki odno­
szą skutek w stosunku do
naszego zespołu wiedzą
wszyscy Czytelnicy — i to
niezależnie od strony czy
kierunku, z którego idzie
atak.

Konkretnie zaś, bo tylko
tak można rozmawiać w

sprawach drażliwych, trze­
ba jasno powiedzieć, że w

piątkowo-sobotnim wyda­
niu naszej gazety ukazał
się tytuł z błędem korek-
torskim. Ten tytuł brzmiał:
„Solidarność domaga się
kompleksowej podwyżki
cen”. Powinno być: „Soli­
darność” domaga się opu­
blikowania projektu kom-
(CIĄG DALSZt NA STR. 2)

Na podstawie sprzecznych głosów w dyskusji
nie można z góry wyrokować o przyszłym

programie „Solidarności"'
Nadal zaskakują wyniki wyborów dó Krajowej Komisji

WTOREK, jedenasty dzień
obrad I Krajowego Zjazdu
NSZZ „Solidarność”. Dziś w

programie ogłoszenie wyni­
ków wyborów i kolejne tury
głosowań do Komisji Krajo­
wej i Komisji Rewizyjnej.
Ponadto dyskusja nad uchwa­
łą określającą działalność fi­
nansową Związku, nad stano­
wiskiem Związku w sprawie
sposobu wprowadzenia pod­
wyżek — oraz ogromny pa­
kiet innych uchwal.

Kolejne wyniki wyborów
do Komisji Krajowej

Do mikrofonu podchodzi
przewodniczący Komisji Skru­
tacyjnej wyborów tajnych.
Ogłasza wyniki drugiej tury
glosowania do Komisji Krajo­
wej. Z regionu gdańskiego
wszedł do KK JACEK MER-
KEL (632 głosy). Kilkanaście
głosów zabrakło ponownie
Bogdanowi Lisowi. Region

Pisane w 11 dniu Zjazdu
Z monolitu politycznego rok temu wyło­

niła się „Solidarność" i nie ma w tym nic
nadzwyczajnego, że w związku, wśród 10 mi­
lionów członków tą ludzie o różnych poglą­
dach. „Solidarność” nie jest monolitem, ci
którzy mają swoje koncepcje — o nie walczą.

Bardzo ciekawe, jak dalej będzie zmieniał
się związek. Wałęsa powiedział, że za dwa
lata jednością nie będziemy, ale na razie
trzeba dla interesu społecznego tę jedność
utrzymać. W końcowym efekcie delegaci —

jak mówią tutaj „wiedzeni zdrowym instynk­
tem" — zmierzają do pozycji centrowej. Ale
różny jest czas dojścia do tej pozycji i różna
droga.

Na to, co się dzieje na tali obrad możną
patrzeć emocjonalnie, w perspektywie tylko
wydarzeń następujących tutaj i wówczas
ostatnie trzy dni to w większości niekończą­
ce się głosowania wniosków, projektów i
wniosków formalnych. Często po prostu za­
mieszanie i bałagan.

Ale można spojrzeć szerzej, choćby przez
pryzmat wyników głosowania do Komisji
Krajowe'. Wtedy okaże się, że ścieranie się
na tej sali różnych grup interesów w efekcie
ostatecznym zostaje często zneutralizowane.

Związek staje przed uchwaleniem swojego
programu. To jest bardzo tzeroki program,
który odnosi się do wszystkich dziedzin życia
społecznego, politycznego, gospodarczego. Z
tej racji będzie go realizował nie tylko sam

jeden związek. Trzeba oczekiwać, że Sejm,
rząd i rady narodowe znajdą w tym progra­
mie te najważniejsze sprawy, które trzeba
będzie podjąć natychmiast — i wspólnie.

Chcemy mieć nadzieję, że Sejm, rząd i rady
narodowe potrafią w niektórych sprawach
spojrzeć nawet szerzej niż to jest zapisane
w programie związku. Wszystkie programy
wychodzenia z kryzysu powinny się po pro­
stu uzupełniać — i z każdego trzeba brać to,
co najlepsze dla Polski.

ELŻBIETA DZIWISZ
ANNA WCISŁO

Tadeusz Stec z sali obrad

IoS< 1 kiedy wyjdziemy
z lego dna?

Program rządowy zapowiada powrót przedkryzysowego poziomu docho­

dów po 1990 r. 0 To za późno — mówi doc. Stefan Kurowski i proponuje
radykalne zmiany w ekonomice... ♦ ... „nie twórzmy sobie iluzji, jak za

Gierka” — ripostuje Ryszard Bugaj i daje własne, realistyczne propozycje

0 Za czym opowie się Zjazd...?!
Już na samym początku

drugiej tury Zjazdu „Solidar­
ności” łatwo można było prze­
widzieć, że jego powodzenie
będzie zależało od wypraco­
wania programu ekonomicz­
nego, a ściślej — wyjścia go­
spodarki z kryzysu. Program

Informację biura prasowego rządu o dostępie „Solidarności” do

środków masowego przekazu zamieścimy w jutrzejszym numerze

gdański dysponuje jeszcze
jednym mandatem wolnym.
Kto go zdobędzie rozstrzyg­
nie trzecia" tura wyborów. W
regionie Małopolska wybo­
ry zakończone. „Małopolska”
ma 5 mandatów w KK. W
pierwszej turze wyborów zdo­
byli je STEFAN JURCZAK,
ANDRZEJ WARCHAŁOW-
SKI, MARIAN ZIAJA. Dzi­
siaj okazuje się, że w drugiej
turze dwa pozostałe mandaty
uzyskali JÓZEF JUNGIE-
WICZ (504 głosy) . i JACEK
MARCHEWCZYK (434 głosy).
Z regionu Mazowsze w dru­
giej turze wybrano: ZBIG­
NIEWA JANASA, MACIEJA
JANKOWSKIEGO, HENRY­
KA WUJCA. Region Mazow­
sze czeka więc trzecia tura

wyborów która zadecyduje kto
zajmie trzy wolne miejsca w

Komisji Krajowej. Podobna
sytuacja jest w regionie Dol­
ny Śląsk, który dysponuje je­
szcze jednym wolnym manda­
tem. W regionie śląsko-dą­

ten nie może być tym bardziej
niewypałem, gdyż Zjazd odno­
si się krytycznie do rozwiązań
rządowych. Wiadomo bowiem,
że jeśli coś się krytykuje, trze­
ba przedstawić własny, lepszy
projekt.

browskim zakończono wybo­
ry. Do Komisji Krajowej do­
szli MICHAŁ MĄSIOR, JA­
NUSZ REJDYCH, RYSZARD
IWAN. TADEUSZ JEDYNAK.
Przy okazji krótkie sprosto­
wanie: do relacji z wczoraj­
szych wyników wyborów
wkradła się pomyłka.

W ogólnym • zamieszaniu
spora część sali, w tym dzien­
nikarze zrozumieli, że delegat
Torunia Zbigniew Iwanów
wszedł do Komisji Krajowej.
Tak nie jest. ZBIGNIEW
IWANÓW w obu turach gło­
sowania nie zdobył wystar­
czającej ilości głosów.

Zaraz po ogłoszeniu wyni­
ków delegaci przystępują do
kolejnych głosowań (trzeciej
tury do Komisji Krajowej i
czwartej do Komisji Rewizyj­
nej).

Króciutka przerwa i prze­
wodniczący czyta teleksy ja­
kie napływają do I Krajowe­
go Zjazdu. Pracownicy Cen­
trum Medycznego w Warsza­

Co zarzuca się
rządowemu

programowi?
Jakie zarzuty postawiono na

zjeżdzie wobec rządowego pro-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

wie życzą delegatom „zimnej
krwi, ale konkretnych roz­
wiązań, których od was ocze­
kujemy”.

Jaki procent składek

zachowa Komisja
Zakładowa

Rozpoczyna się dyskusja
nad uchwałą o działalności fi­
nansowej Związku. Dyskuto­
wano nad tym już wczoraj.
Najwięcej kontrowersji wy­
wołała kwestia — ile pienię­
dzy ze składek członkowskich
powinno zostać w Komisji
Zakładowej, a ile Komisja ma

przekazać do Zarządu Regio­
nu i Komisji Krajowej. Za­
proponowano trzy warianty:
70 procent w dyspozycji Ko­
misji Zakładowej, 25 procent
do Zarządu Regionu, 5 pro­
cent do Komisji Krajowej, i
odpowiednio (80 procent —15

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesze
do Lecha Wałęsy

od wicepremiera
M. Rakowskiego
min. St. Cioska

biskupa B. Dąbrow­
skiego 0 od „auto-
nomistów" i branżow­

ców

Do przewodniczącego
Komisji Krajowej „Soli­
darności”, Lecha Wałęsy,
napływają depesze gratu­
lacyjne w związku' z po­
nownym wyborem. Gratu­
lacje nadesłał wicepremier
MIECZYSŁAW RAKOW­
SKI, wyrażając przekona­
nie, że pod kierownictwem

Wałęsy związek kroczyć
będzie drogą wytyczoną
przez sierpniowe porozu­
mienia. Depesze przesłali
także m. in. minister STA­
NISŁAW CIOSEK oraz

sekretarz Episkopatu ks.

biskup B. DĄBROWSKL

Depesze napływają także
od załóg przedsiębiorstw,
komisji zakładowych i or­
ganizacji „Solidarności”,
związków autonomicznych i

branżowych oraz etowa-

: rzyszeń twórczych j/ nau­
kowych. Nadeszły telegra­
my z Akademii Medycznej
w Krakowie i z delegatury
„Solidarności” w Nowym

: Targu.

Gratulacje nadesłali m.

in. przewodniczący Rady
Generalnej Robotników

Hiszpanii i sekretarz gene­
ralny Francuskiej Federa­
cji Oświaty Narodowej.

Ze świata — informacja dnia

,W czasie defilady wojskowej w Kairze

Prezydent Egiptu Anwar Sadaf

zginął od kul zamachowców
BEJRUT (PAP). Prezydent

Egiptu, ANWAR SADAT,
padl ofiarą zamachu w cza­
sie defilady wojskowej na

przedmieściach Kairu w rocz­
nicę wybuchu wojny arabsko-
-izraelsklej z 1973 roku. Cięż­
ko rannego zabrano z trybuny
honorowej do śmigłowca i od­
wieziono do szpitala wojsko­
wego, gdzie wkrótce zmarŁ W
zamachu ranny został także
konstytucyjny następca. Sada-
ta wiceprezydent, Hosni Mu-
barak. Osobisty sekretarz pre­
zydenta został zabity. Ranny
został także minister obrony
Gnazala. Według pierwszych
chaotycznych doniesień, zgi­
nęli lub odnieśli rany, wyżsi
wojskowi znajdujący się w

Jesteśmy za odnową — ale tylko
w socjalistycznym wydaniu

Z komendantem wojewódzkim MO w Krakowie płk mgr
ADAMEM TRZYBIŃSKIM rozmawia Janusz Haóderek
— Na początek naszej roz­

mowy chciałbym złożyć Panu
Pułkownikowi gratulacje i ży­
czenia z podwójnej okazji: 37
rocznicy powołania do życia
MO i SB, a także objęcia
przez Pana stanowiska ko­
mendanta w Krakowie.

— Dziękuję bardzo. Życzeń
z okazji naszego doroczne­
go święta milicja i SB o-

trzymały wiele, co świadczy,
że mimo wielu ataków i po-
twarzy kierowanych pod a-

dresem milicji i SB nasza

praca przez wiele grup spo­
łecznych jest w dalszym ciągu
doceniana.

— Organa ścigania nie mo­
gą pracować bez społecznej
akceptacji, bez świadomości,
iż chronią podstawowe intere­

Zamach na... własne zdrowie i demokrację uczelni

Wczoraj o godz. 12 w Akademii Medycznej
w Krakowie 18 młodych ludzi

rozpoczęło strajk głodowy
Zapowiedziano strajk

głodowy. Miał się zacząć
w Akademii Medycznej
wczoraj, o godzinie 12.00.

O godzinie 14.00 do sali, w

której 18 młodych ludzi pod­
jęło strajk głodowy, wchodzi

grupa mediacyjna: posłowie
Jan Janowski, Mieczysław
Stachura, Jerzy Litwiniszyn
oraz sekretarz KK SD Stani­
sław Pilniakowski. Przybyli na

imienne zaproszenie strajkują­
cych.

Rozmowa jest krótka:
— ,W piątek zbiera się Rada

Wydziału. Wstrzymajcie się ze

pobliżu trybuny i zagraniczni
goście.Świadkowie wydarzenia
stwierdzają, że w czasie prze­
jazdu jednej z jednostek zmo­
toryzowanych, samochód z

żołnierzami zatrzymał się, żoł­
nierze wysiedli i otworzyli o-

gień. Wybuchła nieopisana pa­
nika, w której zmieszalj się
dostojnicy państwowi z dy­
plomatami, dziennikarzami i
tłumem widzów.

W kolumnie wojskowej do­
szło do walk, rzucano grana­
ty i długo jeszcze słychać było
ogień broni maszynowej.

Radio i TV nagle przerwały
transmisję prowadzoną na ży­
wo i ostatnie słowa, jakie pa-
dły brzmiały: „Oto zdrajcy!”.

sy uczciwych ludzi. Ta spo­
łeczna akceptacja chyba dziś
jest wam szczególnie potrzeb­
na...

— Milicja i SB już z samej
definicji są w pierwszym sze­
regu walki o bezpieczeństwo
kraju, o ład i porządek, o n-

mocnienie dyscypliny społecz­
nej, o uczciwość i sprawiedli­
wość w życiu społecznym, Z

uwagi na uwarunkowania po­
lityczno-społeczne, na obecną
sytuację naszego kraju nasza

milicyjna praca ma wyjątko­
wo skomplikowany charakter.

— Gdyby Pan Pułkownik
zechciał szerzej rozwinąć tę
ostatnią myśl...

— Złożoność sytuacji poie-
ga w szczególności na tym,
że przeciwnicy socjalizmu sto­

strajkiem (poseł Jan Janow­
ski).

— Nie możemy, bo jak bę­
dziemy wyglądać w oczach o-

pinii publicznej? (głos mło­
dzieży)

— Właśnie gdy przerwiecie
strajk, znajdziecie się w sytu­
acji o wiele lepszej; opinia
społeczna doceni to, że chce-
cie mediować, że chcecie poro­
zumienia. Wtedy strajku nikt
nie uzna za szantaż. >

— Naradzimy się. Po kilku­
nastu minutach poprosimy pa­
nów posłów...

O godzinie 15.05 do rektora­
tu, gdzie na te kilkanaście mi­
nut przeniosła się grupa me­

Po 25 minutach zaczęto nada­
wać muzykę poważną i żałob­
ne wersety Koranu.

Zamach na prezydenta E-

giptu wywołał szok w jego
kraju. Szok ten objął szybko
wszystkie stolice arabskie. W
telefonie do bejruckiego biu»
ra United Press International
Narodowa Organizacja Wyz­
wolenia Egiptu przypisała so­
bie przeprowadzenie zamachu*

Kontrowersyjna postać 63*
-letniego szefa państwa egip­
skiego stała się od dawną
przedmiotem ostrej krytyki
całego świata arabskiego.

Wynikało to przede wszyst­
kim z zawarcia separatystyczni
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

sują różne chwytliwe i dema­
gogiczne hasła, żerują na nie­
dostatkach codziennego życia
obywateli, działają w klimacie
społecznego niezadowolenia.
Obecnie już wiadomo, że prze­
ciwnikom chodzi w pierwszej
kolejności o osłabienie struk­
tur państwowych, osłabienie
partii, naszych międzynarodo­
wych sojuszy — a w konsfk-
wencji o przejęcie władzy^
Wszystko zaś pod płaszczy­
kiem rzekomej „naprawy Rze­
czypospolitej”, chociaż ostat­
nio wiciu „naprawiaczy” na­
wet nie stara się kamuflować
swoich prawdziwych prag­
nień.

— Atak idzie także na was...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

diacyjna, i gdzie na decyzję
oczekuje również rektor AM,
prof. Ryszard Grygłewski oraz

prorektorzy i dziennikarze,
wchodzi przedstawiciel mło­
dzieży:

— Jestem rzecznikiem pra­
sowym wybranym przez gru­
pę strajkującą. Nie mówię w

swoim imieniu, lecz przedsta­
wiam ich rację. Wynik głoso­
wania wygląda następująco: 18
osób wypowiedziało śię za gło­
dówką, 2 — wstrzymały się
od głosu. Będą strajkować do
piątku, do decyzji Rady Wy­
działu. Od tej decyzji zależy,
(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Potrafisz - kieruj lub daj się kierować
albo usuń się z drogi - czyli

o wyborach samorządów pracowniczych
OD REDAKCJI „KRAKOWSKIEJ”: Artykuł Jerzego Tendaja, naszego

doradcy ekonomicznego, jest polemiczny, może budzić sprzeciw, ałe jasno
wykłada on swoje stanowisko. Drukujemy go, aby dyskusję tę ożywić.
J. Tendaj jest zwolennikiem pełnej samorządności, a jego propozycje —

co można zrobić już dziś w zakładach pracy — są godne uwagi.
Zachęcamy do udziału w tej dyskusji, a nawet ostrej polemiki, wszy­

stkich, którzy są zwolennikami ustawy sejmowej, w tym zwłaszcza grupę
krakowskich posłów. Warto bowiem mówić o pozytywach pełnej samo­
rządności, ale i o możliwych i dających się już dziś przewidzieć trudno­
ściach na tej drodze.

Przyjmujemy propozycję J. Tendaja i otworzymy stałą rubrykę po­
święconą problemom samorządności, ale nie będzie to rubryka tylko je­
dnego stanowiska. Niech na jej łamach toczy się ostra dyskusja, z zało­
żeniem, że zmierzać będziemy wspólnie do sprawnego i racjonalnego dzia­
łania. (Pisane 3 bm.)

Przyjęte Jednogłośnie usta­
wy o przedsiębiorstwach pań­
stwowych i samorządach pra­
cowniczych stały się fak­
tem dokonanym. Będą one

kształtować przez dłuższy o-

kres powstawanie samorzą­
dów w przedsiębiorstwach
państwowych. Są one osiąg­
nięciem, mimo że inicjatorzy
ruchu samorządowego mają
wiele zastrzeżeń do tych li­
staw I są rozczarowani ich
niekonsekwencjami, a szcze­
gólnie kompromisem zawar­
tym między Komisja Sejmową
a przedstawicielami KKP
NSZZ „Solidarność". Ten
kompromis, zamiast umożli­
wić dalsze rozbijanie idei sa­
morządności w Polsce, może

(DOKOŃCZENIE NA STR. ł)

List prawnika do „Krakowskiej” o konflikcie w „Szczygłowicach":

Czy prokurator w Rybniku pomógł praworządności...?
< Areszt tymczasowy to środek zapobiegawczy, najsurowszy - nie powinien być zastosowany wobec

T. Arenta. ♦ Bez wniosku pokrzywdzonego o ściganie nie można rozpocząć działania. Działania

prokuratorskie muszą być mądrym wywarzeniem wszelkich racji; muszą pomagać praworządności -

a nie konfliktować społeczeństwo

Rozumiem, że w natłoku
wydarzeń i ważnych wiado­
mości Redakcja może nie mieć
czasu i miejsca na zajmowanie
się listami czytelników. Dlate­
go też moja korespondencja s

ulubioną „Gazetą” jest raczej
jednostronna i nie mam o t»
żalu. Pisaę jednak ponownie,
gdyż chcę się podzielić uwaga­
mi prawnika na temat wyda­
rzeń w kopalni „Szczygłowi-
ce”, które były tak rzetelnie
relacjonowane w „<3K”, * w

szczególności do zabrania gło­
su skłonił mnie komentarz Pa­
na Redaktora w „GK” x 1. X.
br„ gdyż postawienie proble­

mu jako alternatywy „prawo­
rządność czy węgiel” wydaje
mi się fałszywe, có poniżej
spróbuję uzasadnić.

Nie ulega wątpliwości, że

prawo do swobodnego wypo­
wiadania swoich poglądów jest
niezbywalnym prawem jedno­
stki łudzkiej, a swobodny do­
stęp dziennikarza do informa­
cji i rozmówców, których so­
bie wybiera — warunkiem ko­
niecznym rzetelnego wykony­
wania zawodu. Z tego punktu
widzenia represjonowanie J.
Mateńki w formie wywiezienia
na taczkach było oczywiście
naganne. Jednakże do sprawy

wkroczył prokurator i tu już
powstają następujące proble­
my prawne (mówiąc o tym,
opieram się wyłącznie na rela­
cjach GK z 29 i 30 września).

Kiedy stosować areszt

„tymczasowy”?
Jeżeli nawet istnieje po­

dejrzenie o popełnienie prze­
stępstwa' i organa ścigania
wszczynają postępowanie kar­
ne, to bynajmniej nic jest to
równoznaczne z koniecznością
aresztowania pode„.zanegą jak
to się nieraa próbuje su­
gerować opinii publicznej.

Tymczasowe aresztowanie jest
środkiem zapobiegawczym
przed uchyleniem się od sądu
i to środkiem najsurowszym.
Jego stosowanie określa ko­
deks postępowania karnego w

art. 217 § 1, który pozwolę
sobie przytoczyć: „Tymczaso­
we aresztowanie może nastą­
pić jeżeli: 1) zachodzi uzasa­
dniona obawa, że oskarżony
będzie się ukrywał, zwłaszcza
wówczas, gdy nie ma on w

kraju określonego miejsca za­
mieszkania lub nie można u-

stalić jego tożsamości, albo 2)

(DOKOŃCZENIE NA STR.
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Aktualności

xdnia3.X.81

(DOKOŃCZBNU ZB STR. 1)
dsl®nnlkl«m PZPR. Usiłowała
ona Jednak od ezaau do czasu

napisać nieco prawdy — czym
uę częściowo uwiarygodniła
zdobywając sobie sympaty­
ków. Inna sprawa, te nie by­
ło to t.udne, blorąc pod uwa­
gę poziom innych dzienników
PZPR. Czy w „GK” są frak­
cje, eo daje efekt huśtawki
informacji, czy zaś Jest to
..dobra partyjna robota” —

nie wiem. Wiem Jednak, że po
raz kolejny „GK” popełniła
(delikatnie mówiąc) lapsus.
Otóż w wydaniu z dnia 2.10.81
czytamy — że w powtórzo­
nych prawyborach w „Mało-
polsce" nie znalazł się nikt z

HiL w pierwszej piątce kan­
dydatów do KKP. Jest to zaś
przecież S. Jurczak — były
wiceprzewodniczący KRH, o-

Łecnie wicitrzewodniczący
ZR „Małopolska”. Informacja
ta zraża liuti.ików do regionu.
Czy o to chodziło „GK”? Ko­
mentarz zbyteczny. Na str. 2
„GK” czytamy tytuł: „» Soli­
darność* domaga się kom­
pleksowej podwyżki cen” —

w komunikacie tym dowiadu­
jemy się zaś, że „Solidarność”
domaga się opublikowania
projektu kompleksowej pod­
wyżki cen. Tytuł robi jednak
swoje — muszą o tym wie­
dzieć redaktorzy „Krakow­
skiej”. są wszak profesjonali­
stami’'.

(KB)

Wacław Sikora

przewodniczący
Zarządu

Regionu Małopolska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
mówiąc manipuluje informa­
cją ze Zjazdu?

— Odpowiadając na to py­
tanie, muszę wrócić do spra­
wy, którą tutaj, na Zjeździe,
w gronie delegatów „Małopol­
ski” już poruszaliśmy. Kon­
kretnie do jednego z pańskich
artykułów. Te wątpliwości
wyjaśniliśmy w oświadczeniu
rzecznika prasowego zarządu
regionu. Ja osobiście, czytając
te numery „Gazety”, które do
mnie dotarły, mogę stwier­
dzić, że informuje ona o Zjeź­
dzie obszernie. Porównując
,,Krakowską” z innymi gaze­
tami, przyznają, że informacja
w niej zawarta jest pełniej­
sza. Osobiście w relacjach nie
dopatruję się działania, które
miałoby na celu dezinforma­
cję. Nie wdaję się tu w oce­
ny, czy jest to dziennik PZPR,
czy inny — oceniam „Kra­
kowską" jako czytelnik, któ­
ry ma możliwość skonfronto­
wania zawartych informacji,
z tym co się na Zjeździe dzie­
je. Jeśli chodzi o teksty z

,.Aktualności”, to pełną odpo­
wiedzialność za treść ponosi
ktoś, kto się pod tym podpi­
suje — czyli Sekcja Informa­
cji. To jedna z cech naszej
związkowej demokracji.

— Czy dzisiaj, po wszyst­
kich wzajemnych wyjaśnie­
niach, uważa Pan, że zawarte
w moim tekście przekłamanie
wynikało z niezręczności, nie-
sprawdzenia otrzymanych od
delegatów informacji, czy też
ze złych intencji autora?

— Oficjalne stanowisko zo­
stało wyrażone w oświadcze­
niu rzecznika prasowego za­
rządu regionu. Poza tym jed­
nym przypadkiem nieścisłości,
nie mam powodów do sądze­
nia, by było to celowe dzia­
łanie dezinformacyjne z pań­
skiej strony.

— Czy Pańskim zdaniem
stanowisko rzecznika praso­
wego zarządu regionu pokry­
wa się z odczuciami obecnych
tu w Gdańsku delegatów
„Małopolski”?

— Żeby na to odpowiedzieć,
muszę najpierw stwierdzić, że
za tekst podpisywany przez
rzecznika, on sam ponosi od­
powiedzialność. On osobiście
firmuje to oświadczenie.
Powstało ono wskutek prote­
stu delegatów. Przyznają, że
nie było wśród nich jednomy­
ślności, co do sposobu sprosto­
wania. Inaczej mówiąc — czy
miało to być sprostowanie
odautorskie, które pan propo­
nował, czy sprostowanie, któ­
re do redakcji wysłał rzecznik
zarządu regionu. Tu jasności
nie było. Ale przyznają też,
że rzecznik ma — moim zda­
niem — prawo do występowa­
nia do prasy we wszystkich
sprawach dotyczących Związ­
ku.

— Czy Pańskim zdaniem
sposób relacjonowania Zjazdu
przez „Gazetę Krakowską”
pozwala rokować, że na przy­
szłość współpraca między re­
dakcją a zarządem regionu
będzie łatwiejsza, czy też bio-
rąc generalnie współpracę tę
utrudni?

— Uważam, że informacje
podawane w „CK” a dotyczą­
ce Zjazdu przybliżyły społe­
czeństwu i atmosferę obrad, i
właściwy obraz Zjazdu. W
większości przypadków to by­
ło to, czego społeczeństwo od
środków komunikowania o-

czekuje. Zwłaszcza, że — z

wiadomych powodów — rela­
cje innych gazet i telewizji
b'-'v nadzwyczaj skąpe.

Nie sprowadzałbym tego
do płaszczyzny współpracy.
Uważam, źe trzeba to rozpa­
trywać w aspekcie rzetelnej
informacji „Gazety” o spra­
wach „Solidarności”.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

TADEUSZ PIKULICKI

Na podstawie sprzecznych głosów
nie można z góry wyrokować o

programie „Solidarności

w dyskusji
przyszłym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

procent — 5 procent) I (75 pro­
cent — 20 procent — 5 pro­
cent). Odbyły się dwa gloso­
wania. Dwukrotnie delegaci
przegłosowali wariant drugi
(80 procent — 15 proc. — 5
proc.). Już miano przejść do
dyskusji nad następnym punk­
tem uchwały, kiedy delegaci
zaczęli protestować. Zarzuco­
no prezydium, że źle prowa­
dzi Obrady, źe manipuluje.
Potem, znów rozpętała się
dyskusja — musimy ten Zwią­
zek stworzyć, zorganizować, a

wy chcecie, żeby wszystkie
pieniądze zostawały w Komi­
sji Zakładowej! Ufajmy Za­
rządowi Regionu, że zaprowa­
dzi ład! Jeżeli Zarząd Regio­
nu otrzyma tylko 15 procent
wpływów ze Składek , człon­
kowskich. to jego znaczna

część działalności musi upaść!
Nie może Komisja Krajo­

wa otrzymywać 5 procent do­
chodów ze składek, bo ozna­
cza to jej wzmocnienie, a roz­
bicie związku w regionach!
Opowiadam się za zmniejsze­
niem kwoty przekazywanej do
Komisji Krajowej a za zwięk­
szeniem finansów zarządu re­
gionu!

Delegat Jeleniej Góry zau­
ważył rozsądnie, że w ich re­
gionie zarząd otrzymuje tylko
20 procent dochodu ze skła­
dek.

— W tej chwili, mamy na

koncie 7 milionów złotych.
Ale dlatego, że my nie płaci­
my naszym przewodniczącym
pensji 18 tysięcy złotych, tyl­
ko 11 tysięcy. Poza tym Zwią­
zek może prowadzić działal­
ność gospodarczą. Przestańmy
doić zakłady pracy.

Sala przyjęła ten głos bra­
wami.

Dzisiaj sprawa wróciła. O-
Uatecznie większość delega­
tów opowiedziała się za wa­
riantem kompromisowym,
który proponuje takie pro­
porcje: 75 procent wpłat ze

składek zostaje w Komisjach
Zakładowych, 22 procent o-

trzymuje Zarząd Regionu, 2

procent Komisja Krajowa.

Jak wytłumaczymy
załogom tak wysokie
pensje działaczy...?

Spór wywołały także zasady
wynagradzania pracowników
Związku. Zadecydowano, że

pensja przewodniczącego Za­
rządu Regionu będzie równać
się dwukrotnej średniej pen­
sji krajowej plus dodatek
funkcyjny. Ten dodatek zależ­
nie od wielkości regionu wa­
ha się od 1000 do 3000 złotych.

Jak i kiedy wyjdziemy
z Jego dna?

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. I)

gramu wyjścia x kryzysu?
• Zapowiada on, że przedkry-
zysowy poziom dochodu na je­
dnego mieszkańca nie zostanie
osiągnięty przed 1990 rokiem.
W przemyśle znajduje to wy­
raz, w niskim poziomie pro­
dukcji wskutek niewykorzy­
stania ogromnej części mająt­
ku produkcyjnego i ludzi. •

Zaspokojenie potrzeb żywno­
ściowych nie nastąpi według
tego programu wcześniej niż
w 1986 roku. • Budownictwo
mieszkaniowe ma być drasty­
cznie zmniejszone, 9 Zadłuże­
nie wobec zagranicy będzie
wzrastać, ponieważ gospodar­
ka stanie się niezdolna do
spłat procentów od zaciągnię­
tych pożyczek, 9 Słabością
programu rządowego w opinii
zjazdu jest to, że nie sięga się
w nim do rezerw inicjatywy
gospodarczej przy zmianie cen

i w sumie nie przeciwdziała
się faktycznie spadkowi pro­
dukcji w latach następnych. W
rezultacie, rządowy program
przezwyciężenia kryzysu do­
prowadziłby do długotrwałego
spadku stopy życiowej, utru­
dni lub nawet uniemożliwi
wprowadzenie reformy gospo­
darczej. Spowodować to może

wprowadzenie gospodarki typu
wojennego z utrzymaniem
centralnego rozdzielnictwa l
komenderowania — czyli tzw.
sztab antykryzysowy.

Kontrpropozycje
„Solidarności”

Stąd też w tezach programu
gospodarczego „Solidarności”
proponuje się, aby związek
podjął ostateczną próbę poro­
zumienia się z rządem. Chodzi
o ustalenie zasad współdziała­
nia, dających społeczeństwu
minimum gwarancji poprzez
kontrolę związku nad pracami
przygotowawczymi do reformy
i jej ostatecznym kształtem,
nad wdrażaniem reformy, emi­
sją pieniądza I eksportem.
„Solidarność” przedstawia ró­
wnocześnie własny projekt
przezwyciężenia kryzysu — ja­
ko program bardziej efektyw­
ny pod względem ekonomicz­
nym i społecznym, prowadzą­
cy niejako krótszą drogą do
przywrócenia równowagi ryn­
kowej.

I w tym momencie protes­
tują delegaci Jeleniej Góry.

— Nie dostosujemy się do
tej uchwały. Pensje przewod­
niczących regionów nie mo­
gą być tak wysokie! My
nie możemy wrócić do
zakładów pracy z taką
uchwałą.

— Co na to Komisja Prog­
ramowa? — pyta przewodni­
czący.

— Proponowaliśmy różne
warianty, ten został przegło­
sowany, nie ma już sensu do
tego wracać.

I nie wrócono. Uchwałę fi­
nansową przyjęto. W gloso­
waniu wypowiedziała się za

nią zdecydowana większość
delegatów. Jedynie delegaci
Jeleniej Góry zgłosili votum

separatum, protestując raz

jeszcze przeciwko tak wyso­
kim pensjom dla działaczy
związku. Uchwala wchodzi w

życie od 1. XI. br.

Kolejne nazwiska

w Komisji Rewizyjnej
Jest już 13.20. Przewodni­

cząca Komisji Skrutacyjnej
podaje wyniki, czwartej tury
wyborów do Komisji Rewi­
zyjnej. Wolne, jedno miejsce
mandatowe zajął JERZY LA­
SOCKI, delegat Małopolski. W
ten sposób Małopolska ma aż
trzech przedstawicieli w Ko­
misji Rewizyjnej: JERZEGO
MOHLA, ANDRZEJA HU-
DASZKA i JERZEGO LA­
SOCKIEGO.

Tuż przed ogłoszeniem
przerwy obiadowej przewod­
niczący czyta teleks jaki przy­
słali członkowie „Solidarnoś­
ci” z zakładów ,,Unitra-Tolar”.
Protestują, przeciwko wszel­
kim podwyżkom cen wprowa­
dzanym bez konsultacji ze

związkiem. Podwyżki powin­
ny być elementem reformy
gospodarczej, nie zaś drena­
żem. Na znak protestu ogłosili
w dniu dzisiejszym jednogo­
dzinny strajk ostrzegawczy.

Aż 6 projektów uchwał

w sprawie rządowych
podwyżek cen...

Przewodnictwo obrad w se­
sji popołudniowej objął MI­
CHAŁ KUROWSKI z Pomo­
rza Zachodniego. Pierwszą
sprawą, która została posta­
wiona na porządku obrad Zja­
zdu była uchwała w sprawie
stosunku związku do wprowa­
dzonych przez rząd podwyżek
cen. Nie udało się opracować
jednego kompromisowego pro­
jektu, a więe pod obrady
przedstawiono sześć samo­
dzielnych projektów: AN­
DRZEJA GWIAZDY, STANI­

Konwersja — czyli
przesunięcie

sii i środków

Istota projektu polega na

konwersji, czyli na dokonaniu
w naszej gospodarce odpowie­
dnich przesunięć sił l środków,
co szybciej nada im napędowe
impulsy. Z wielkim zaintere­
sowaniem, a nawet z entuzja­
zmem przyjęli delegaci pro­
gram konwersji przedstawio­
ny przez doc. STEFANA KU­
ROWSKIEGO. Zakłada on do­
konanie przesunięć na pięciu
obszarach:

# pierwsze — zaopatrzenie
materiałowo-techniczne na in­
westycje należy przerzucić na

zaopatrzenie przemysłu. War­
tościowe środki poddane kon­
wersji — na sumę 125 miliar­
dów złotych — dałyby pierw­
szy impuls do wztostu produ­
kcji, zwiększenie eksportu i o-

żywienie importu. Przyniosło­
by to dodatkowo poprawę zao­
patrzenia w przemyśle oraz

wzrost produkcji rynkowej, co

spowoduje m. in. odbudowę
więzi ekonomicznej z wsią.

® drugi obszar proponowa­
nej konwersji to przerzucenie
środków produkcji z rolnictwa
państwowego do indywidual­
nego. Idzie tu głównie o nawo­
zy sztuczne. Należy też prze­
sunąć część gruntów z POR,
SKR i z Państwowego Fundu­
szu Ziemi — o łącznym areale
ł miliona hektarów — i prze­
kazać ją chłopom. Wielkoob­
szarowe gospodarstwa pań­
stwowe należy hastawić na

produkcję zbóż, a gospodar­
stwa indywidualne na hodo­
wlę. Na wsi powinno odbu­
dowywać się i rozbudowywać
małe przetwórnie wolne.

@ Trzeci obszar konwersji
— według doc. Kurowskiego
to przekazanie niedostatecznie
wykorzystanych środków pro­
dukcji z sektora państwowe­
go do prywatnego. Trzeba w

tym celu zaktywizować kapi­
tały prywatne i dążyć do tego,
by pozarolniczy sektor prywat­
ny mógł wchłonąć dodatkowo
1 milion ludzi.

Obszar czwarty — ogra­
niczenie wydatków zbrojenio­
wych.■@ Piąty obszar koriwersy
to poddanie rewizji dotychcza­
sowych zasad handlu zagrani­

n

SŁAWA GOŁASZEWSKIEGO
— obaj z Gdańska, KAROLA
MODZELEWSKIEGO z Dol­
nego Śląska, GRZEGORZA
PALKI z Łodzi, JULIUSZA
BRANDECKIEGO ze Szczeci­
na oraz TOMASZA WÓJCI­
KA j Komisji Uchwał I Wnio­
sków. Odczytano po kolei te

projekty, a następnie zabrali
głos wnioskodawcy aby Je u-

zasadnić.
ANDRZEJ GWIAZDA: Po­

winniśmy zająć wyczerpujące
stanowisko na temat obecnej
sytuacji w kraju. Wdrożenie
podwyżek musi być sprzężone
z reformą gospodarczą.

STANISŁAW GOŁACZEW-
SKI: Chodzi tylko o papiero­
sy, jeszcze nie o żywność.
Związek jest przygotowany do
reformy gospodarczej — a

rząd nie—

Z powodu papierosów
strajkować nie będziemy,

ale...

KAROL MODZELEWSKI:
Po pierwsze błędna polityka
płac spowodowała konieczność
zajęcia takiego stanowiska
przez związki. Kiedy poszliś­
my jako związek na rozwiąza­
nie kompromisowe w sprawie
samorządu, można się liczyć,
że wybuchną liczne strajki.
Trzeba powiedzieć, że nie
chodzi nam o papierosy, z te­
go powodu strajkować nie bę­
dziemy. Chodzi nam o całość
polityki społeczno-gospodar­
czej rządu, który stara się
skutkami kryzysu obarczyć
budżety polskich rodzin. Trze­
ba postawić rządowi ultima­
tum, żądać zamrożenia cen.

Należy zamknąć rządowi dro­
gę do prowadzenia polityki w

tej dziedzinie bez konsultacji
ze związkami. Powinniśmy u-

stalić związkową kontrolę nad
działaniami antykryzysowymi
rządu. Za środek w tej spra­
wie uważam powszechny
strajk ostrzegawczy. Niech
to będzie strajk krótkotrwały,
ale niech on przekona rząd o

jednolitym stanowisku świata
pracy.

„Po Zjeździe na pewno

wybuchną strajki..."
GRZEGORZ PALKA: Nie

ma co odwoływać się do re­
kompensat za podwyżki. Na
pewno po Zjeździe wybuchną
strajki. W tej uchwale chcę
pokazać główny kierunek
działania związku — objęcie
pełną kontrolą poczynań go­
spodarczych rządu i w ten

sposób wymuszenie aby reali­
zował wolę społeczeństwa. U-
ważam, że kiedy negocjacje
nie przyniosą skutków powin­

Głos zabiera JAN RULEW­
SKI z Bydgoszczy: Chciałbym
namówić na akcję strajkową
bo to by rozładowało napię­
cie, które dotąd tłumiliśmy.

Sala tego głosu tsie przyj­
muje z aprobatą.

Przez jakiś czas trwa dys­
kusja i w końcu przez głoso­
wanie do dalszego opracowa­
nia zostają skierowane dwa
projekty. Projekt Karola Mo­
dzelewskiego, który uzyskuje
453 głosy i projekt Grzegorza

cznego s krajami Wschodu i
Zachodu z punktu widzenia
jego opłacalności oraz podda­
nie handlu zagranicznego kon­
troli społecznej z udziałem
związku. Należy dążyć do od­
roczenia naszych płatności
wobec zagranicy 1 wprowadzić
Polskę do Międzynarodowego
Funduszu Monetarnego.

Program doc. Kurowskiego
uzupełnić należy o bardzo i-
stoiną sprawę. Przewiduje on

wprowadzenie radykalnej re­
formy cen, czyli jednorazowej
a więc poważnej 200-procento-
wtj ich podwyżki.

Ryszard Bugaj ma

inne zdanie

Z programem S. Kurowskie­
go polemizuje na Zjeździe doc.
RYSZARD BUGAJ. Zgadza
się on z konwersją, ale nie tak
głęboką i nie o takim zasięgu;
obawia się także o jej rezul­
taty. W sumie projekt ten —

powiedział R. Bugaj — ozna­
cza ewidentne stwarzanie ilu­
zji. Przede wszystkim nie o-

siągnie się w ciągu trzech lat
— jak obiecuje doc. Kurowski
— 55 procentowego wzrostu
dochodu narodowego. Przy
najśmielszych oczekiwaniach
może on wzrosnąć o jakieś 20
proc. Czy więc związek ma o-

przeć swoją politykę o iluzję?
Takie złudzenia rozsiewali
przecież oficjalni ekonomiści
w czasach Edwa-rda Gierka!
Trzeba również pamiętać —

mówi R. Bugaj, że proponowa­
nie podwyżki w wysokości o-

koło 200 procent wywołać mo­
że olbrzymi opór społeczny.

Projektowi doc. Kurowskie­
go — mówi R. Bugaj — prze­
ciwstawiam inne rozwiązanie.
Ma ono także pewne wady,
ale chyba jest łatwiejsze do
zaakceptowania przez społe­
czeństwo.

® Główne wysiłki w usu­
waniu skutków kryzysu po­
winny skoncentrować się na

cenach podstawowych artyku­
łów żywnościowych ale doty­
czyć muszą cen węgla i ener­
gii przy'pełnej ich rekompen­
sacie, natomiast ceny dóbr
wyższego rzędu oraz używek
'■ależy podwyższać bez rekom-
°nsat.
9 O rok należy przesunąć

we — samochody, telewizory
kolorowe. Do tego wprowadzić
podatki wyrównawcze od dóbr
luksusowych.

Przedsięwzięcia te powinny
zahamować całkowity rozkład
rynku. Jest to niesłychanie
ważne ze względu na rolnic­
two. Chłopi muszą bowiem
mieć co kupować, inaczej nie
opłaca im się produkować ży­
wności.

Gdyby udało się stopniowe
przywracanie równowagi ryn­
kowej, otworzyłoby równocze­
śnie drogę dla reformy gospo­
darczej.

Szybkość działania
w tej dziedzinie

zależy w dużym stopniu
od porozumienia

„Solidarności” z rządem
Obecne warunki nie stwa­

rzają możliwości uzyskania
przez związek pełnej kontroli
gospodarki. Funkcje kontrol­
ne mogłaby spełniać częścio­
wo społeczna Rada Gospodar­
ki utworzona przy ■Sejmie.
Byłaby ona organem opinioda­
wczym, z prawem inicjatywy
w dziedzinie ustawodawczej i
polityki gospodarczej.

Niezbędnym czynnikiem e-

żywień a gospodarki Polskiej
są kredyty -agraniczne i dę­
tego należy zoadać możliwość

przystąpienia Polski do Mię­
dzynarodowego Funduszu Mo­
netarnego. Z drugiej strony
akces do MFM oznaczałby o-

graniczenie wydatków na kon­
sumpcję, lecz może okazać się
to jedynym rozwiązaniem w

aktualnej sytuacji płatniczej
naszego kraju.

Mają więc delegaci do roz­
ważenia na Zjeździe radykal­
ny program doc. Kurowskie­
go i bardiziej umiarkowany,
ale zarazem realniejszy pro­
jekt doc. Bugaja. Zdania de­
legatów są podzielone. Nie
brak opinii, utrzymujących, że
kto wie, czy nie warto, bar­
dziej przycisnąć pasa,’ jeśli
tylko dawałoby to szansę wyj­
ścia z kryzysu w stosunkowo
krótkim czasie. Byłoby wszak
jeszcze gorzej, gdyby stopnio­
we przywracanie równowagi
rynkowej, wymagające prze­
cież także wyrzeczeń prowa­
dziło do nikąd.

Zjazd oba projekty przesy­
ła rządowi, nie wypowiadając
się zdecydowanie za żadnym
z nich.

TADEUSZ STEC

niśmy rozpisać referendum w

tej sprawie wśród załóg.

„Nie przyjechałem tu,

aby przejmować
władzę"

Zgłasza się Jeden s delega­
tów: „Bardzo przepraszam, ale
w ostatnich projektach idzie­
my za daleko. Pan Palka mó­
wi o powołaniu czegoś na

kształt związkowej rady go­
spodarczej. Chodzi tu o prze­

jęcie części władzy. Ja ta­
kiego upoważnienia od swoich
wyborców nie mam! Przyje­
chałem tutaj aby bronić praw
pracowniczych a nie przejmo­
wać władzę..!

Najlepsza metoda

na doprowadzenie
do rozmów z rządem:

strajki...?!
JULIUSZ BRANDECKI:

Powaga tego Zjazdu zobowią­
zuje nas abyśmy nie mówili
o sprawach błahych. Na pod­
wyżkę cen papierosów trzeba
patrzeć szerzej. Uważam, że

pertraktacje z rządem nic nie
dadzą. Musimy stworzyć sy­
tuację, aby rząd zechoiał z

nami rozmawiać. Uważam, że

najlepszą formą protestu bę­
dzie strajk drukarzy, poligra­
fów i dziennikarzy. Zjazd
musi wydać polecenie Komisji
Krajowej, żeby nikt tego pó­
źniej na swoją rękę nie usta­
lał.

Głos z sali: Pokażmy rzą­
dowi, że społeczeństwo Jest w

stanie podjąć akcję blokującą
jego poczynania!

TOMASZ WÓJCIK: Powa­
ga Zjazdu nie może być wy­
korzystana do podejmowania
takich konkretnych rozwią­
zań. Powołaliśmy Komisję
Krajową, mamy do niej zau­
fanie, ona to załatwi. My
przedstawmy tylko nasze sta­
nowisko.

Rulewski: „Chciałbym
was namówić

do strajku.

Palki aa którym gtosowale 89
delegatów.

Przechodzi projekt
K. Modzelewskiego

Najważniejsze tezy z pro­
jektu KAROLA MODZELEW­
SKIEGO. ® Należy wypłacić
rekompensaty za wprowadzo­
ne ostatnio podwyżki cen ar­
tykułów żywnościowych i u-

slug. ® Zamrozić ceny deta­
liczne do czasu określenia
terminu i sposobu przeprowa­
dzenia reformy oraz do czasu

ustalenia wysokości rekom­
pensat. * Trzeba ustanowić
związkową kontrolę nad dzia­
łaniami antykryzysowymi
rządu. ® Zjazd ma zobowią­
zać Komisję Krajową do prze­
prowadzenia w ciągu dwóch
tygodni powszechnego strajku
ostrzegawczego w wypadku
nieosiągnięcia porozumienia z

rządem.

...i także projekt
G. Palki

Podstawowe tezy projektu
GRZEGORZA PALKI: •

Wszelkie decyzje rządu w

sprawie produkcji, dystrybu­
cji i eksportu żywności po­
winny zostać poddane kon­
troli powołanej przez „Soli­
darność” robotniczą i chłop­
ską Rady Gospodarczej. ® I

Krajowy Zjazd Delegatów zo­
bowiązuje Komisję Krajową
do negocjacji z rządem w

sprawie pełnej kontroli związ­
ku nad ustalaniem rekompen­
sat. ® Jeśli by ta propozycja
spotkała się z odmową prze­
prowadzimy referendum
wśród załóg robotniczych.

Kolejne wyniki wyborów

Następnie głos zabrała prze­
wodnicząca Komisji Skruta­
cyjnej, która poinformowała,
że w trzeciej turze wyborów
do Komisji Krajowej zostali
wybrani: JAN WINNIK z Dol­
nego Śląska i JERZY JA­
STRZĘBOWSKI z Mazowsza.
Nie obsadzone są w dalszym
ciągu miejsca mandatowe w

KK przypadające regionowi
Mazowsze 1 regionowi gdań­
skiemu. Glos zabrała JADWI­
GA SZCZESKIEWICZ, sekre­
tarz ukonstytuowanej właśnie
Komisji Rewizyjnej. Powie­
działa, że na pierwszym po­
siedzeniu postanowiono nie
wybierać przewodniczącego,
ani wiceprzewodniczących.
Komisją kierować będzie całe
prezydium. Oprócz niej we­
szli: ADAM STRZEMBOSZ,
ANDRZEJ ZARA, ZBIGNIEW
BEŁZ.

Następnie Komisja Uchwał
1 Wniosków oraz Komisja Pro­
gramowa przedstawiła kilka
projektów uchwał z których
trzy delegaci odrzucili. Po,
drugim czytaniu przyjęto u-

chwałę w sprawie zapłaty za

strajki.
Sesję popołudniową zakoń­

czyła czwarta tura wyborów
do Komisji Krajowej. Obrady
plenarne rozpoczną się po ko­
lacji. Delegaci dyskutować bę­
dą nad projektem uchwały
programowej.

ELŻBIETA DZIWISZ
ANNA WCISŁO

ceny wolnorynkowe na arty- Z kuluarów
kuły luksusowe i półlulksuso ♦ Wczoraj późnym wieczo­

rem, jeszcze przed piątą turą
wyborów do Komisji Krajo­
wej, zaczęto mówić — także
wśród delegatów Małopolski
— źe dużą szansę na wejście
w skład nowego Prezydium
ma przedstawiciel naszego re­
gionu, Jacek Marchewczyk.
z Akademii Medycznej w Kra­
kowie. Wiadomo, że na pro­
śbę Wałęsy odbył z nim pół­
godzinną rozmowę. Wydaje
się to potwierdzać wcześniej­
sze przypuszczenia, że nie
związany z żadnym z bloków
wyborczych Jacek Marchew­
czyk znajdzie się w najwyż­
szych władzach związku.

♦ W kuluarach niemal po­
wszechnie mówi się, że tzw.

neutralnym, a przez to do
przyjęcia przez salę i przez
Lecha Wałęsę, kandydatem na

wiceprzewodniczącego „Soli­
darności’’ jest Wądołowski.
Fakt, ie przed piątą turą wy­
borczą mówiono w kuluarach
o zabiegach grupy zbliżonej
do Wałęsy, mających na celu
przekonanie delegatów o wy­
borze do Komisji Krajowej
Bogdana Lisa, potwierdzałby
krążącą tu tezę, że Lis byłby
kolejnym zastępcą Wałęsy.

Nad mogiłą
prof. Bolesław Kordasa

Onegdaj zmarł w Krakowie
prof. dr Bolesław Kordas, by­
ły rektor Politechniki Kra­
kowskiej im. Tadeusza Ko­
ściuszki.

Trudno jest pisać o tym tra­
gicznym wydarzeniu, skoro
jeszcze nie tak dawno, tak
przed chwilą rozmawialiśmy z

profesorem o jego planach na­
ukowych. Urodzony w Krako­
wie w roku 1933, profesorem
zwyczajnym nauk technicz­
nych został w roku 1981. Był
członkiem korespondentem
Polskiej Akademii Nauk.

Od 1972 roku byl dyrekto­
rem Instytutu Inżynierii Wod­
nej, potem Instytutu Inżynierii
i Gospodarki Wodnej Politech­
niki Krakowskiej. Przez dwie
kadencje od roku 1975 był re­
ktorem Politechniki Krakow­
skiej im. Tadeusza Kościuszki.

Przez dwa lata byi stypen­
dystą rządu Jugosławii w o-

brębie Wydziału Inżynierii U-

Od Redakcji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pleksowej podwyżki cen”. Wy­
jaśniliśmy od razu tą po­
myłkę w następnym wyda­
niu „Gazety" czyli w ponie­
działek, drukując sprostowa­
nie i przeprosiny. Pomoc
„Aktualności” w tej konkret­
nej sprawie była nam niepo­
trzebną bo jak mówimy, u-

czyniliśmy to bez świadomo­
ści, źe „Aktualności" uczyniły
już z tego „sprawę polityczną
wielkiego kalibru”.

Gdyby redaktorom tego
druku chodziło rzeczywiście o

prawdę i sprostowanie, wów­
czas poinformowaliby nas

bezpośrednio o błędzie. Gdy-
byśmy nie sprostowali mimo
to, mieliby prawo napisać o

nas najgorzej. Niestety, tego
typu dobrej woli nie było w

ich działaniu — tekst nato­
miast w „Aktualnościach”
świadczy wręcz o zupełnie złej
woli w stosunku do nas.

Sprawa druga: informacja
o konieczności powtórzenia
prawyborów wśród delegatów
„Małopolski” na Zjeździe „So­
lidarności”. We wczorajszej
„Gazecie” rzecz cała . została
niezwykle skrupulatnie wyja­
śniona, zarówno przez rzecz­
nika prasowego „Małopolski”
jak i w naszym komentarzu.
Dziś zaś — powyżej — raz

jeszcze sprawę obiektywnie o-

kreśla przewodniczący „Mało­
polski” — Wacław Sikora.

Nie ma co dużo się rozwo­
dzić i trzeba jasno powie­
dzieć, że pomyłki korektorskie
(szczególnie takie, które wy­
glądają na zamierzone) nie
powinny mieć miejsca w żad­
nej gazecie, a u nas szczegól­
nie jeśli istnieje tyle nadwra­
żliwości.

Jeśli redaktorzy „Aktualno­
ści” są aż tak podejrzliwi mo­
gli i nawet tę podejrzliwość
zracjonalizować. Wśród towa­
rzyszy sztuki drukarskiej jest
wielu członków „Solidarności”
i mogli oni sprawdzić, kto za­
winił ten błąd w tyt ile.

Piszemy to wszystko z głę­
bokim zażenowaniem, bowiem
tyle miesięcy tak napastliwe­
go czyhania na jakiś błąd —

który mógłby być pretekstem
do tego typu zarzutów pod
adresem zespołu — świadczy
o jakiejś ogromnej nieprzy-
chylności panów redaktorów
„Aktualności” w stosunku do
„Gazety”. Jest to zastanawia­
jące. Przeszlibyśmy nad tym
do porządku dziennego, wszak
nie raz już mogliśmy szukać
bardzo słabych punktów dzia­
łalności niektórych panów z

tzw. Sekcji Informacji. Nie
czyniliśmy tego, bowiem zaw­
sze ponad utarczki, wychwy­
tywanie błędów i ekspenowa-
nie różnic — przedkładaliśmy
ideę porozumiewania się i
wzajemną tolerancję przy

Śmierć prezydenta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nego pokoju z Izraelem 1
gruntownej reorientacji całej
polityki zagranicznej wspiera­
jącej się na sojuszu z Izrae­
lem i USA. Cala ta konstruk­
cja w znacznym stopniu opie­
rała się na Sadacie osobiście
i w pierwszych komentarzach,
jakie ukazały się po zamachu.

Zgon prezydenta Egiptu i

niepewność co do dalszego
biegu wydarzeń w Egipcie,
jak też ich reperkusji na ca­
łym Bliskim Wschodzie, wy­
wołały gorączkę na świato­
wych giełdach. Nastąpiło
gwałtowne/ wahanie kursów
akcji przemysłowych i wzrost

ceny złota oraz srebra. W Zu­
rychu cena złota podskoczyła
w pewnym momencie o 20 do­
larów na uncji, za którą pła­
cono we wtorek po południu
458 dolarów.

Z Waszyngtonu agencje do­
noszą o głębokim wstrząsie,
jaki w tamtejszych kolach po­
litycznych wywołała wiado­
mość o śmierci Sadata.

Jednocześnie agencje dono­
szą o „niekłamanej radości” *

powodu zamachu na Anwara
Sadata, wyrażanej w różnych
kołach arabskich, szczególnie
palestyńskich, oraz w Tehera­
nie. Radio Teheran nadało ko­
mentarz przyrównujący Sada­
ta do byłego szacha Iranu.

W sobotę — pogrzeb
Egipskie ministerstwo spraw

zagranicznych poinformowało

SPORT e SPORT

niwersytetu w Belgradzie.
Przez półtora roku był sty­
pendystą rządu francuskiego
zajmując się w Tuluzie i Gre­
noble problemami inżynierii
wodnej. W latach 1970—72 był
ekspertem Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych z zada­
niem przygotowania studiuiR
przedinwestycyjnego zagospo­
darowania rzeki Senegal w

Afryce Zachodniej. Zorganizo­
wał Państwową Służbę Hydro­
logiczną w Republice Gwinei.
Był zastępcą dyrektora resor­
towego Instytutu Gospodarki
Wodnej. Bibliografia prac
prof. Kordasa, zasłużonego re­
ktora Politechniki Krakow­
skiej, obejmuje wiele pozycji
w języku polskim i w języ­
kach obcych. Należna cześć i
spontaniczne uczucie bólu po
utracie bliskiego Przyjaciela,
Wychowawcy, Zwierzchnika
tyleż wyrozumiałego co spra­
wiedliwego ogarnia serca wie­
lu ludzi,

Zwycięstwo Podhala

Podhale Nowy Targ — GKS
Tychy 5:4 (0:2, 2:1. 3:1). Bram­
ki dla Podhala: Watychowicz
2 oraz S. Chowaniec, A. Cho­
waniec i Ryłko, dla GKS:
Woźnica, Plewa, Drasyk i
Fuchs.

porażka Cracovii

Zagłębie Sosnowiec — Cra-
covia 10:2 (3:0, 2:0, 5:2). Bram­
ki dla Zagłębia: Jobczyk — 3,
Klocek — 2 oraz Tokarz, No­
wak, Zabawa, Garbacz i Koz­
łowski, a dla Cracovii: Stry­
czek i Rapacz. Widzów ok. 2,5
tys.

Pozostałe wyniki: Baildon
— Polonia 2:5 (0:2, 1:1, 1:2),
Budowlani — GKS 2:4 (0:4,
2:0, 0:0), ŁKS — Naprzód 3:2
(1:0, 1:1, 1:1).

W kilku wierszach

® W kolejnym meczu pił­
karskich mistrzostw świata
juniorów, Polska spotkała się
z. Uzugwajem i przegrała 0:1.

pełnej świadomości rótnła
poglądów.

Niestety, zarówno forma,
jak i treść szczególnie pierw­
szej części tekstu o „Gazecie”,
Jasno mówi o co chodzi i nie

jest to żaden szczebiot nowo

narodzonych dziennikarzy —

amatorów.
Sformułowanie z ulotkłi

„Jeżeli zaś zdobywa się za­
ufanie ludzi po to by w sto­
sownej chwili zdyskontować
je przemycając kłamstwa —

to perfidia. Pamiętamy, te
„GK” jest dziennikiem PZPR”.
Koniec cytatu. To wyjaśnia
wszystko. Mała, głupia pro­
wokacja, oparta na dwu za­
rzutach, publicznie wyjaśnio­
nych przez redakcję. Ostatni®
zdanie cytatu jasno już mówi/
źe nie chodzi o redakcję, tyl­
ko o dziennik PZPR.

To jest po prostu doktryner­
stwo. Tym panom nie chodzS
o to czy „Gazeta Krakowska”
jest wiarygodna czy nie. Jeśli
jest dobra, to tym gorzej, bo>
jest to dziennik PZPR. Niet
liczą się ludzie, dziennikarze,
ich wysiłek i ryzyko, jakie po­
noszą od pamiętnego Sierpnia*
Dla nich ważne jest tylko to,
że jest to dziennik partii*
Nieważne czy dobrej czy złej,
nieważne czy w niej są uczci­
wi i mniej uczciwi ludzie. Ich
doktryną jest negacja-

Tak samo zachowują się in­
ni doktrynerzy. Oni również
mówią — „nieważno czy ta
•Solidarność* chce dobrze czy
źle, nieważne czy w niej są
ludzie bardzo mądrzy i głupi,
nie liczy się ich program i
dobra robota. Ważne, że są z

•Solidarności*...”
Nie prowokujmy doktryner­

stwa. To doktrynerstwo i t©
próby skłócenia wszystkich
ze wszystkimi, niezależnie od
ich moralności i konkretnych
efektów pracy, doprowadzić
nas mogą do samozniszczenia*
My się nie damy jednak spro­
wokować; prowokują nas od
roku ze wszystkich możliwych
stron i trwamy na pozycjach
rozsądku. To nie jest szansa

tylko naszego zespołu, to jest
szansa „Solidarności” również.

Najlepszą odpowiedzią pa­
nom z „Aktualności” jest od­
powiedź przewodniczącego
Małopolski, Wacława Sikory,
w wywiadzie o naszej „Gaze­
cie”. Moglibyśmy na niej po­
przestać, ale nie bylibyśmy
sobą, gdybyśmy nie powie­
dzieli wprost co myślimy o

kilku panach z „Aktualnoś­
ci”. Wciąż trwają w bardzo
złudnym przekonaniu, że na

ulotce można napisać każdą
brednię i będzie wiarygodna.
Te czasy, niestety, już się
skończyły i na ulotkach, pa­
nowie, trzeba dziś pisać do
rzeczy.

ZESPÓŁ „KRAKOWSKIEJ”

we wtorek wieczorem, że pre­
zydent Anwar Sadat zostanie
pochowany w najbliższą so­
botę. Pogrzeb będzie miał cha­
rakter państwowy.

Oświadczenie Reagana
Prezydent Reagan złożył w®

wtorek przed kamerami tele­
wizyjnymi i mikrofonami ra­
dia krótkie oświadczenie w

związku ze śmiercią prezy­
denta Egiptu, Sadata. Było to

pierwsze oficjalne oświadcze­
nie rządu Stanów Zjednoczo­
nych związane z tragicznymi
wydarzeniami w Egipcie.

Reagan przekazał narodowi
egipskiemu i rodzinie zamor­
dowanego prezydenta wyrazy
współczucia i oświadczył, że
w osobie prezydenta Egipt i
świat straciły wielkiego męża
stanu. Nawiązując do wizyty
Sadata w Waszyngtonie w

dniach 5 i 6 sierpnia br.. Rea­
gan oświadczył, że śmierć Sa­
data odczuwa jako śmierć
bliskiego, osobistego przyja­
ciela.

Oświadczenie Regina
W oświadczeniu dla prasy

premier Izraela, Menachem
Begin oświadczył, że śmierć
prezydenta Egiptu pozbawiła
naród izraelski przyjaciela i

partnera w dialogu pokojo­
wym. Begin wyraził nadzieję,
że proces wcielania w życie u-

kładów z Camp David będzie
trwał i zapowiedział, iż on

sam będzie działał w tym kie­
runku.
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Dyskusja nad zmianami w szkolnictwie

Czy o kształcie szkoły
będą decydować nauczyciele?

• Pięciodniowy tydzień nauki • Nowy regulamin rady pedagogicznej • Zmiany
w zasadach oceniania, klasyfikowania i promowania

Od 1 września w szkolnic­
twie zaszło znów kilka bar­
dzo istotnych zmian. Wspom­
ną choćby o trzech^, które —

poza korektami w programach
nauczania — są chyba naj­
ważniejsze: o pięciodniowym
tygodniu nauki, nowym regu­
laminie pracy rady pedago­
gicznej i o zmianach zasad
oceniania, klasyfikowania i
promowania uczniów. Jak
przyjęli je nauczyciele, dyrek­
torzy szkól i administracja
oświatowa? Do dyskusji na

ten temat poprosiliśmy: dy­
rektorkę Szkoły Podstawowej
nr 82 w Nowej Hucie Halinę
Gorczycę, wicekuratora kra-
ko<wsikiego Ludwika Górę,
przewodniczącego Komisji Za­
kładowej Pracowników Oświa­
ty i Wychowania NSZZ „Soli­
darność” w Śródmieściu, nau­
czyciela LO Stefana Kubo­
wicza, dyrektora V LO w Kra­
kowie Mieczysława Stefano-
wa, kuratora krakowskiego
Zdzisława Marskiego i nau­
czycielkę Przedszkola nr 64
w Krakowie Barbarę Wygodę.

— H. Gorczyca: Zacznę od
sprawy, która budzi nadzieję
na pomyślne rozwiązanie wie­
lu problemów. Jest nią atmo­
sfera spokoju w szkołach.
Mówię to na podstawie swo­
jej szkoły i kilku innych no­
wohuckich, z którymi jestem
w kontakcie. Tego spokoju
bardzo nam brakowało w

ubiegłym roku-
— M. Stefanów: Potwier­

dzam, że w szkołach jest wy­
jątkowo dobry klimat. W mo­
jej szkole są dwa związki i
dość silna organizacja partyj­
na, ale gdy podejmujemy za­
sadnicze sprawy szkolne znaj­
dujemy wspólny język.

— Red.: Może właśnie moż­
liwość znalezienia swojego
miejsca, zgodnie z przekona­
niami i dążeniami, rozładowa­
ła te stresy.

— H. Gorczyca: Przypu­
szczam, że nie bez znaczenia
dla odpoczynku i dobrego sa­
mopoczucia nauczycieli jest
wolna sobota.

— L. Góra: Wprowadzenie
pięciodniowego tygodnia pra­
cy w szkole jest zupełną no­
wością w naszej oświacie i
stwarza też pewne kłopoty.
Jeśli program nie będzie do­
stosowany do zmniejszonej
liczby dni nauki, nauczyciel
napotka duży problem: jak
uczyć, by nie obniżyć poziomu
nauczania.

— Red.: A czy program zo­
stał dostosowany do owych
5 dni?

— L. Góra: Dziś jeszcze nie
możemy tego powiedzieć. Jest
to powszechny eksperyment w

polskiej oświacie, ktoś musi
nim kierować, wprowadzać
poprawki.

— M. Stefanów: Pięciodnio­
wy tydzień pracy będzie naj­
bardziej uciążliwy dla ucz­
niów, bo muszą oni intensyw­
niej pracować w każdym z

tych pięciu dni nauki, od nau­
czyciela jednak zależy, by
lekcja dała maksymalnie wie­
le.

— H. Gorczyca: Lecz w

szkołach podstawowych jest
jeszcze jeden problem — nie­
dojrzałość części młodzieży.
Przed dziećmi słabszymi,
ociężałymi umysłowo, jeszcze
bardziej spiętrzyły się trudno­
ści, bo wolna sobota przy­
spiesza tempo w pozostałe dni
nauki. I . ;1

— S. Kubowicz: Nie ma na­
wet koncepcji połączenia sia­
tek godzin w przedszkolach i
szkołach z programami. Zresz­
tą programów szkolnych brak,
wydano tylko instrukcje, w

których są one zarysowane.
Metodycy robią dużo, by po­
móc nauczycielowi, ale jest to

pomoc niewystarczająca, bo
nauczyciel nie ma programów
w ręku. Trudno nawet dostać
instrukcje. W siatkach godzin
także brak koordynacji —

zmniejszono liczbę godzin ję­
zyka polskiego, a inne przed­
mioty przejściowo utrzymano.
Uzgodniono przecież z minis­
terstwem, że zostaną wprowa-

Nietrudno sobie wyobrazić
sytuację w jakiej znaleźli się
uczniowie szkół w tym roku,
skoro brak nowych podręcz­
ników stał się faktem. A więc,
stare podręczniki są na wagę
złota, bardziej niż kiedykol­
wiek i konieczność zakupie­
nia ich staje się jedynym
wyjściem.

Niestety, placówki upoważ­
nione do pośrednictwa w za­
kupie i sprzedaży używanych
książek, jakimi są antykwa­
riaty, całkowicie zignorowały,
lub też potraktowały ucznia
po macoszemu. Personel An­
tykwariatu Współczesnego,
przy ulicy Szpitalnej, chęt­
nych. do odsprzedania — z

książkami w ręku — odsyła z

kwitkiem, ponieważ „tym zaj­
mują się szkoły”. Kierownik
antykwariatu przy ulicy Brac­
kiej ■utrzymuje, iż teraz już
nie opłaca się kupować, bo i
tak będą nowe podręczniki w

przyszłym roku szkolnym! Je­

dzon« do wkół dw* programy
x języka polskiego i historii, a

dzisiaj okazuje się, że pro­
gramy nie dotarły do nau­
czycieli 1

— S. Kubowicz: Minister­
stwo Oświaty nie realizuje
podpisanego porozumienia.

— B. Wygoda: We wszys­
tkich tych zmianach nie
uwzględniono przedszkola
Wszelkie reformy zaczyna się
dopiero od szkoły, a jest to

błędem. Trzeba zaczynać od
wychowania przedszkolnego,
nawet od pięciolatków, bo
dzieci idące do szkoły muszą
być odpowiednio przygotowa­
ne.

— M. Stefanów: Zmniejszo­
no liczbę godzin i zrezygno­
wano z niektórych haseł pro­
gramowych, ale to powinno
iść w parze ze zmianą wyma­
gań w czasie egzaminów
wstępnych na wyższe uczelnie.

— S. Kubowicz: Dobra a-

tmosfera w szkole, spokój nau­
czycieli, o czym wspomniano
na początku, wynika chyba
stąd, że zagwarantowano nam

wreszcie nowe prawa, które
będziemy egzekwować. Cho­
ciaż my w „Solidarności”
właściwie nie zgadzamy się z

nowym regulaminem rady pe­
dagogicznej. Uważamy, że jest
on wsteczny, nawet w stosun­
ku do pierwotnych propozy­
cji ministerstwa.

— H. Gorczyca: Dla mnie
nowy regulamin rady peda­
gogicznej nie jest wcale aż tak
nowy. Co prawda daje możli­
wość odebrania dyrektorowi
votum zaufania...

— S. Kubowicz: Nie ma tego
prawa w regulaminie. W pier­
wotnej wersji, a właściwie w

propozycji przysłanej przez
ministerstwo — w której
zresztą był także protokół roz­
bieżności między stanowis­
kiem „Solidarności”, a minis­
terstwem — wspomniano o

votum nieufności dla dyrek­
tora, natomiast w nowym re­
gulaminie nie ma już o tym
mowy. Nawet o akceptacji
dyrektora przez radę pedago­
giczną, jedynie o opiniowaniu
jego kandydatury. Jest w za­
mian za to w regulaminie coś,
z czego by można czasem sko­
rzystać — punkt dający możli­
wość zgłoszenia votum nie­
ufności w stosunku do człon­
ka rady pedagogicznej. Boję
się jednak, że niekiedy jego
stosowanie może się okazać
fatalne w skutkach. Jest to

zresztą wersja nieuzgodniona,
przynajmniej z „Solidarno­
ścią”. Zresztą cały nowy re­
gulamin rad pedagogicznych
jest nieuzgodnhony.

— L. Góra: Ależ on już
funkcjonuje.

— S. Kubowicz: Wprowa­
dzony został przez zaskocze­
nie. W związku z tym, że re­
gulamin jest cofnięciem się w

stosunku do wcześniejszych
propozycji ministerstwa, my
go oceniamy negatywnie.
Istotne miało być to, że rada
pedagogiczna będzie miała
wpływ na wybór swojego dy­
rektora.

— II. Gorczyca; Ja się z tym
nie zgadzam. Proszę posłuchać,
przeczytam odpowiedni frag­
ment z regulaminu: „Rada
pedagogiczna ma prawo zgło­
sić kandydata na dyrektora
szkoły i jego zastępcę spośród
swoich członków. Zwrócić się
z wnioskiem do jednostki a-

dministracji oświatowej, któ­
rej szkoła bezpośrednio pod­
lega, o ogłoszenie konkursu
na stanowisko dyrektora szko­
ły, lub jego zastępcy. Wyra­
zić opinię o

'

kandydacie na

stanowisko dyrektora i jego
zastępcy , zgłoszonym przez
jednostkę administracji oświa­
towej, lub zakład pracy pro­
wadzący szkołę’’. „Wyrazić
opinię” — więc jeśli wcześniej
mamy powiedziane, że podej­
mujemy wszelkie opinie na

radzie pedagogicznej większo­
ścią głosów, to znaczy, że gdy
będzie negatywna opinia ra­
dy, trzeba będzie szukać in­
nego sposobu wybrania dy­
rektora, na przykład większo­
ścią głosów.

— B. Wygoda: Rada peda­

gogiczna ma obowiązek wysłać
swoje wnioski i postulaty do
wydziału oświaty, a wydział
oświaty i kuratorium — przy
ocenie własnej i innej człon­
ków rady pedagogicznej —

albo je uwzględni, albo też
nie. Jeśli na przykład więk­
szość członków rady pedago­
gicznej będzie za tym, by da­
nego dyrektora ysunąć, a ku­
ratorium i wydział oświaty
orzekną, że ten dyrektor jest
dobry, co Wtedy? W takich
przypadkach nie znajdziemy
rozwiązania w regulaminie-

— S, Kubowicz: Dodam, dla
uzasadnienia pani wypowie­
dzi, że w pierwszym punkcie
tego regulaminu mówi się, iż
rada pedagogiczna jest cia­
łem kolegialnym, czyli nie mo­
że podjąć uchwały.

— B. Wygoda: Wyczytałem
też w regulaminie, że członek
rady pedagogicznej może się
nie zgodzić z zarządzeniami
dyrektora, jako przewodni­
czącego rady pedagogicznej,
czy też jednostek nadrzęd­
nych, ale musi je wyko­

nywać. I tu jest jakieś niepo­
rozumienie. Wiadomo, że za­
wsze decyduje większość, ale
w tym przypadku nie ma mo­
wy o głosowaniu.

— L Góra: Potrzebny jest
tu chyba szerszy komentarz,
bo rzeczywiście, sytuacje mo­
gą być różne. Przeczytam dla
przypomnienia paragraf nr 8
punkt 1: „Rada pedagogiczna
może zgłosić wniosek o po­
trzebie odwołania każdego
pracownika pedagogicznego
szkoły, jeśli narusza on obo­
wiązujące przepisy, lub za­
niedbuje stroje obowiązki”. A
więc w tym i dyrektora.
Istnieje niebezpieczeństwo, że

dyrektor będzie się starał za

wszelką cenę przypodobać ra-'
dzie i może zatracić swoją
indywidualność, bo będzie
przede wszystkim zabiegał o

popularność. Chodzi o to, że­
by ludzie prosto stali, bo nie
będą szanowani. Mówię tu o

prestiżu tak dyrektora, jak i
nauczyciela.

Słyszymy wiele o demokra­
cji, a przypatrzmy się jak
wygląda ona w szkole. Kiedy
grupa młodzieży, stawią nowe

sprawy uczniowskie na ra­
dach pedagogicznych — może

niezgrabnie,, ale zwykłe słusz­
nie — to grono często czuje
się obrażone. Demokracja dla
mnie, oczywiście, ale partner­
stwem z nikim nie ehcę się
dzielić, zwłaszcza z młodzie­
żą. Ale to już jest szerszy
proces w życiu społecznym i
mnie się wydaje, że właśnie
teraz jest wielka szansa na

wykształcenie wyższej kultury
społecznej w dziedzinie współ­
rządzenia. Tu szkoła może

odegrać dużą rolę. Zresztą w

dobrych szkołach ten nowy
regulamin już w dużym stop­
niu funkcjonował. Jest to we­
dług mnie regulamin demo­
kratyczny i spełnia oczekiwa­
nia nauczycieli na to, by szko­
ła stawała się coraz bardziej
autonomiczna. Natomiast uwa­
żam, że regulamin jen nie
jest jeszcze zgodny z porząd­
kiem prawnym W państwie.
On jakoby wyprzedza nie-
opracowany jeszcze status dy­
rektora. Regulamin ten nie
jest także skonfrontowany z

uchwałą Rady Państwa w

sprawie odznaczeń, ani też . z

prawem budżetowym. Wierzę,
że rada pedagogiczna mająca
tak duże kompetencje, będzie
odpowiedzialna i nie podejmie
decyzji, która by skrzywdziła
pracownika pedagogicznego.

— II. Gorczyca: Zwłaszcza,
że my mamy dwa związki za­
wodowe, które w tej konkret­
nej sytuacji są jak gdyby na­
wet nieodzowne. , Nowator­
stwo regulaminu rady polega
m. in. na ograniczeniu roli
dyrektora szkoły. Ten dyre­
ktor, który dotychczas się pa­
noszył, już panoszyć się nie
będzie.

— Red.: A jeśli będzie w

szkole klika, to, aby zachować
swoje stanowisko, musi ją za­
akceptować.

— Z. Marski: Dotychczas
była grupa dyrektorów kokie­

dynie Antykwariat Naukowy,
przy ulicy Sławkowskiej, wy­
kazuje dobre chęci, choć pól­
ka przeznaczona na podręcz­
niki prezentuje się mizernie.

Wszystkie wspomniane pla­
cówki podlegające Dyrekcji
Państwoiąego Przedsiębiorstwa
Dom Książki nie borykają się

są beletrystyką dobrą na wa­
kacje.

A przecież rok szkolny ru­
szył. całą parą...

Nie lepiej przedstawia się
sytuacja w tak zwanych księ­
garniach specjalistycznych,
które równolegle obok sprze-

Tyłem do ucznia
z problemami lokalowymi i riie
cierpią na niedobór personelu.
Nie Są też w kryzysowej sy­
tuacji finansowej, skoro nie
tak dawno Antykwariat
Współczesny, po przeprowa­
dzonym remoncie, zafundował
sobie nowe regały i lady.
Szkoda tylko, że właśnie te

bardzo pomysłowe i estetycz­
nie wykonane lady, nawalone

dąży nowych książek mają
skupywać i sprzedawać uży­
wane — dla potrzeb studen­
ta. Można jedynie zgadnąć, że
Księgarnia Techniczna prowa­
dzi sprzedaż antykwaryczną,
bo ani witryny, ani wnętrza
sklepu nie kala żadna stosow­
na informacja, a używanych
książek jest zaledwie parę.
Mogłaby być choćby wywie-

tujących władze oświatowe,
teraz istnieje niebezpieczeń­
stwo, że wytworzy się grupa
takich, którzy będą kofceto-
wać zespół pedagogiczny.

— B. Wygód®: Jak widać do
tego regulaminu potrzebna
jest wykładnia, jakiś szerszy
komentarz.

— Z. Marski: W moim od­
czuciu regulamin ten nawet

wyprzedza decyzje, które są
spodziewane w gospodarce na­
rodowej. Praktyka pokaże na

ile możliwa jest realizacja
uprawnień określonych w re­
gulaminie przez tak duże cia­
ło jak rada pedagogiczna. Co
do moralności nauczycieli
myślę, że nie różni się ona w

od moralności całego społe­
czeństwa. No, może pedagodzy
mają nieco większe poczucie
odpowiedzialności, co wynika
z istoty sprawowanego zawo­
du.

— M. Stefanów: Mnie jed­
nak niepokoi sprawa przy­
znawania przez rady pedago­
giczne dodatków specjalnych.
Boję się, że może dojść na tym
tle do konfliktów. Bo dodat­
ków jest mało, a w wielu
szkołach jest co najmniej kil­
ku nauczycieli, którym się
one należą.

—- Z. Marski: Jes.t tu jeszcze
inna trudność: oceny swoich
kolegów dokonują osoby nie
w pełni kompetentne, które
nie widzą ich pracy na lek­
cjach. Jest to, z punktu mo­
ralnego, niewłaściwe. Ktoś
może być dobrym kolegą, a

słabym nauczycielem.
— S. Kubowicz: Dodatek

ten nie zależy od tego, jak
nauczyciel uczy na lekcjach,
gdyż oprócz prawidłowego
nauczania pedagog musi speł­
niać jeszcze inne wymogi.

— H. Gorczyca: Pan wyba­
czy, ale dla mnie najważniej­
sze jest właśnie to, jak zacho­
wuje się nauczyciel na lekcji.

Red.: Trudno, ‘jak widać,
ocenić nauczyciela, ale oce­
nianie jest w ogóle trudną
sprawą, także jeśli chodzi o

ucznia. W regulaminie klasy­
fikacyjnym zaszły istotne
zmiany, na przykład nie bę­

dzie się, promować ucznia, z

oceną niedostateczną.
— Z. Marski: Ta decyzja

jest realizacją postulatu nau­
czycieli wysuwanego od lat.
Jest to instytucjonalne zapew­
nienie możliwości podniesie­
nia poziomu nauczania w po­
szczególnych szkołach. Nie
wszyscy uczniowie — jak po­
dano tym sposobem do wiado­
mości — kwalifikują się do
promowania i z tego muszą
sobie zdawać sprawę, oni i ich
rodzice. Przy, czym nauczycie­
lom postawiono pewien waru­
nek — mają wcześniej wyko­
rzystać wszystkie możliwości,
by nauczyć ucznia, któremu
grozi niepromowanie,

— Red.: Efekt pracy ucz­
nia jest mierzony stopniem, a

u nauczyciela jest to sprawa
dość płynna. Bo kiedy można
orzec, że uczynił on dostateczny
wysiłek, by uczeń opanował
materiał? Z obawą myślę o

tych najmłodszych. Jeśli za­
kwalifikuje się dziecko do
pierwszej klasy, to znaczy
uzna się je za dostatecznie
dojrzałe do podjęcia nauki, a

jeżeli ono chodzi regularnie
do szkoły, przebywa w niej
4—5 godzin dziennie,. kogo wi­
nić za to, że z tej szkoły nie
wyniesie nawet podstawowych
wiadomości? Przecież taki
siedmio, czy ośmiolatek nie
ma nawet umiejętności samo­
dzielnego uczenia się, samo­
kontroli, samooceny, on nie
wie skąd się hiorą jego nie­
powodzenia. Stopniem karzemy
wyłącznie dziecko, a niepro-
mowanie może być dla niego
dużym, przygnębiającym prze­
życiem, powodującym kom­
pleksy, x zniechęcenie.

— H. Gorczyca: Toteż nau­
czyciel musi zrozumieć, że je­
go obowiązkiem jest nie tylko
uczyć, ale i nauczyć. Każde
dziecko ma prawo do sukcesu;
choćby małego, jest on prze­
cież potrzebny nawet doro­

szka, tak jak w Księgarni
Medycznej — wprawdzie ma­
ło czytelna, ale zawsze pełnią­
ca funkcję informacji. Kie­
rowniczka Księgarni Muzycz­
nej była wręcz zdziwiona, kie­
dy zapytałem czy zbywający
i nabywający nuty, książki
mogą liczyć na pośrednictwo

księgarni. A przecież sam dy­
rektor Domu Książki Jan Mig-
dalski potwierdził, że wydał
właściwe rozporządzenia. Trud­
no nazwać ten przykład aktem
złej woli, jeśli muzycy fakty­
cznie mają więlkie kłopoty z

nabyciem poszukiwanych nut
i partytur.

W pamiętnej batalii, przed
paru laty, o utrzymanie księ­

słemu dla równowagi psy­
chicznej.

— S. Kubowicz: To już mi­
nęło.

— H. Gorczyca: Dlaczego?
Czyżby taki pogląd był nie­
słuszny? Ja uważam, że po­
trzebny jest w skali ocen je­
szcze jeden stopień. Trzeba też

opracować kryteria poszcze­
gólnych ocen. A jak niewielu
nauczycieli wyjaśnia dzisiaj
uczniowi dlaczego stawia wła­
śnie taką, a nie inną notę.
Ocena musi być opisowa.

— S. Kubowicz: Mam zu­
pełnie inne zdanie. W projek-
oie poszerzenia skali ocen mi­
nisterstwo zapowiedziało wpro­
wadzenie dodatkowej noty po­
zytywnej, dla ucznia, który
przy stałej pomocy nauczycie­
la rozwiąże zadanie. To były­
by kpiny.

— M. Stefanów: Myślę, że

interpretacja regulaminu oce­
niana musi być w różnych
typach szkół różnie. Może ten

regulamin powinno się wpro­
wadzić tylko do kilku szkół,
tytułem próby? Nie od rze­
czy byłoby także stosowanie
oceny celującej.

— Red.: W nowym regula­
minie oceniania - zlikwidowa­
no egzaminy poprawkowe, a

wprowadzono natomiast tzw.

egzaminy sprawdzające. Pró­
bę o ich przeprowadzenie mo­
gą wnosić do dyrektora szko­
ły uczeń, lub jego rodzice, za

’

pośrednictwem wychowawcy
klasy, albo też samorząd
uczniowski, w zasadzie przed
zebraniem rady pedagogicz­
nej zatwierdzającym wyniki
klasyfikacji, a w przypadkach
wyjątkowych, przed zakończe­
niem zajęć dydaktycznych w

szkołach. Egzaminy te prze­
prowadzają komisje przedmio­
towe złożone z dyrektora
szkoły, nauczyciela danego
przedmiotu i nauczyciela tego
samego, lub pokrewnego przed­
miotu jako konsultanta, w za­
sadzie w okresie trzech dni od
daty wniesienia prośby.

— M. Stefanów: Boję się,
by pod koniec roku egzaminy
te nie przerodziły się w se­
sję egzaminacyjną.

— S. Kubowicz: „Solidar­
ność” nauczycielska wnosi pro­
test przeciwko takim egzami­
nom sprawdzającym. Więk­
szość nauczycieli sumiennie
wystawia oceny i tego typu
egzamin byłby podważaniem
ich autorytetu.

— II. Gorczyca: Znów ta
obawa o autorytet. Ależ w

czym tu pan widzi jego zagro­
żenie? Czy nauczyciel, który
w obecności jeszcze innych
osób powtórnie sprawdzi wia­
domości ucznia narazi na

szwank swój autorytet? Isto­
ta autorytetu nie leży prze­
cież w nieomylności. Popa­
trzy raczej na to, że. straszna
rzecz by się stała, gdybyśmy
niesłusznie ocenili dziecko.
Jest to więc jeszcze jedna mo­
żliwość sprawdzenia oceny.
Uczniowie nie będą zbyt licz­
nie przystępować do tego egza­
minu, bo każdy-z nich wie, co.

umie.
— Z. Marski: Niesłusznie

więc, moim zdaniem, zobowią­
zuje się członków „Solidar­
ności” w szkołach do nieprze­
strzeganiu regulaminu rad pe­
dagogicznych i pupktu o egza­
minach sprawdzających. Jed­
nym z postulatów stawianych
w ostatnim czasie przez ucz­
niów było poszanowanie god­
ności ucznia przez nauczycie­
la. Te egzaminy sprawdzają­
ce, to nic innego, jak społecz­
na kontrola pracy nauczycieli,
której powinni się poddać, jak
my wszyscy. Nauczyciele za­
kwestionowali kontrolę spra­
wowaną przez administrację
oświatową, ale nie mogą uni­
kać jakiejkolwiek.

— M. Stefanów: Nawet je­
śli w całym Krakowie tylko
5, czy 10 uczniów zda egzami­
ny sprawdzające, to egzaminy
te będą mieć sens.

Dyskusję prowadziła:
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

garni w Rynku Głównym', po­
woływano się na doniosłą rolę
tej placówki. Czyżby kierow­
nictwo Księgarni Muzycznej
już o tym zapomniało? „Zie­
lone światło dla rolnictwa”
wcale nie dało żadnych przy­
wilejów Księgarni Rolniczej
mieszczącej się — a faktycz­
nie nie mogącej się pomieścić
w lokalu przy ulicy Wiślncj 3,
w bramie. Trudności lokato-

\we — to mało powiedziane —

wręcz ciasno w dwóch pomie­
szczeniach, gdzie z dużym tru­
dem odbierane są nowe trans­
porty książek. W związku z

tym nie może być nawet mo­
wy o zakupywaniu używa­
nych skryptów.

Wiemy o konieczności po­
mocy dla rolników. Czy nie

mogliby z niej również sko­
rzystać studenci szkół rolni­
czych?

ANDRZEJ WOLLEN

Fot. W. KI,AG

Krakowskie Zakłady Ar­
matur. Na parterze, na le­
wo od głównego wejścia
wzrok przyciąga biała

plansza: „tabela informa­
cyjna samorządu praco­
wniczego", szczelnie wy­
pełniona ogłoszeniami i u-

chwałami. Czytam: „U-
chwala o zmianie struktury
samorządu pracownicze­
go". Z tekstu wynika, że

powołano Radę Pracowni­
cza. Tuż obok „Uchwała
nr 1/8-1 samorządu pra­
cowniczego KZA w spra­
wie planu techniczno-

ekonomicznego na 1981
r.‘*. Dowiaduję się, że na

posiedzeniu podjęto decy­
zję o przyjęciu planu zgo­
dnie z propozycją przed­
stawioną przez dyrektora
naczelnego zakładów. „Ra­
da Pracownicza podjęła
uchwałę o celowości likwi­
dacji Zjednoczenia Prze­
mysłu Wyrobów Odlewni­
czych w Radomiu,..’1 Dalej
otwarty list do dyrektora
naczelnego: „Prosimy o u-

dzielenie wyjaśnień w spra­
wie: budowy odlewni —

jaki jest stan zaawanso­
wania, jakie koszty ponie­
sie zakład w związku z tą
budowa oraz jaka jest ro­
la inspektorów nadzoru?"

Na przykład w krakowskiej Armaturze

...o samorządzie
mówi się POTRZEBA

W krakowskiej Armaturze
samorząd pracowniczy powstał
już w marcu br., to znaczy je­
szcze w tym okresie, kiedy nie
było mowy o projekcie „Sieci”
i kiedy w KKP „Solidarność”
nie było mowy o samorzą­
dach. W Armaturze jednak
powołano komitet założyciel­
ski, a w maju było już po
wyborach. Wcześniej, bo w lu­
tym br., za wspólną umową
związków zawodowych, partii,
organizacji młodzieżowej i
dyrekcji rozwiązano KSR, ja­
ko instytucję martwą i niko­
mu niepotrzebną. W jej miej­
sce potrzebna była nowa for­
ma . działania, lecz istotnie
działania. Tą formą miał być
właśnie samorząd pracowniczy
powołany w KZA na podsta­
wie ustawy o samorządzie z.

1958 r. Wtedy innej podstawy
nie było, a ta wydawała się
na ówczesny czas wystarcza­
jąca. Czesław Rutkiewicz, I
sekretarz KZ Partii mówi, że
na początku sprawa wcale nie
była tak oczywista i jasna jak
dziś, że o jej słuszności trzeba
było przekonywać kolegów z

„Solidarności”.

Nowy samorząd pracowni­
czy rozpoczął działanie od
sprzątania własnego podwór­
ka. Na podstawie raportu o

stanie przedsiębiorstwa, spo­
rządzonego przez administra­
cję, samorząd przygotował li­
stę prac do wykonania od za­
raz. W ten sposób — twierdzą
członkowie prezydium samo­
rządu — przygotowujemy się
do 1982 r„ do pracy ■nie za­
kłócanej ciągłymi awariami,
brakami, niedomogami orga­
nizacyjnymi.

*

Jak dziś pisać o samorządzie
pracowniczym, w którym po­
kładane są olbrzymie nadzieje
a który powstaje w okresie
tak trudnym, skomplikowa­
nym politycznie i społecznie?
Co prawda dyskusja o jego
kształcie trwa już dość długo,
jednak uchwalone zaledwie
kilka dni temu sejmowe u-

stawy o przedsiębiorstwie i
samorządzie nie wzbudziły w

społeczeństwie jednomyślnej
aprobaty. Dyskusja trwa na-

dal. Trudno się dziwić: robo­
tnikom pozwolono zarządzać
przedsiębiorstwem co oznacza,
że za pomyłki i błędy odpowia­
dać będą sami. Liczyć na to, że

pomyłek uda się uniknąć by­
łoby naiwnością. Wszak nie
ma żadnych wzorów, uczyć się
trzeba od. początku. I jeszcze
jedno: w, początkowym okre­
sie samorządy dotychczas a-

łożone o niczym istotnym za­
decydować nie mogły. Nie by­
ło do tego podstaw prawnych:

W Armaturze zatrudnio­
nych jest — licząc zakład fi­
lialny w Jordanowie — 3,5 tys.
ludzi. Ci ludzie wkrótce już
staną przed zupełnie nowymi
problemami. Od tego, jak j-e
rozwiążą zależeć będzie nie
tylko funkcjonowanie samo­
rządu, ale i zakładu.

Jeśli strajk — to przeciw
komu?

Przewodniczący zakładowej
.^Solidarności” Jan Blicharz
nie bardzo chce rozmawiać.
Przeciw „Krakowskiej” nic
właściwie nie ma, ale general­
nie nie wierzy w dobre inten­
cje środków masowego prze­
kazu. W końcu jednak zgadza
się odpowiedzieć na kilka py­
tań.

— KKP zapowie akcję
strajkową, a ten strajk będzie
przeciw interesom rpbotnika,
bo przestoje oznaczają teraz

mniejszy zarobek, jak się za­
chowa „Solidarność"?

— Jeżeli strajk będzie w

słusznej sprawie, to go na pe­
wno podejmiemy. Oczywiście
po przekonsultowaniu z zało­
gą. I tak, aby ponosiła ona jak
najmniejsze straty, np. strajk
na jednym wydziale, albo:
ogłaszamy strajk, w tym cza­
sie pracujemy, a efekty tej
pracy sami sprzedajemy na

rynek... Myślę głośno, to trud­
ne pytanie.

— Jeśli załoga nie zgodzi się
na strajk?

—• Wierzy pani w to? Ale
jeśli się nie zgodzi, nie postą­

pimy wbrew jej wolt Poza
tym — mamy już własny fun­
dusz strajkowy. Wystarczy na

wypłacenie godzinnych prze­
stojów. Gorzej byłoby z kilku­
dniowymi. Myślę jednak, że

związek zawodowy oprócz
strajku ma również inne for­
my walki. W KKP będą się
liczyli z tym, że przedsiębior­
stwo stojące traci. W końcu —

kiedyś strajki przestaną być
wreszcie potrzebne...
■—Czy nie obawiacie się, że

w wyniku funkcjonowania sa­
morządu „Solidarność” straci
na znaczeniu? Słowem: nie
boicie się konkurencji?

— Nam jest na rękę mieć
tu, na miejscu; silnego par­
tnera. Do tej pory wiele spraw
załatwiało się w Radomiu, w

Zjednoczeniu. Teraz na miej­
scu mamy Radę Pracowniczą.
Wkrótce będzie zebranie, na

którym nastąpi podział kom­
petencji, bo jest oczywiste, że
niektóre zagadnienia będą
zbieżne.

— Jeśli w imię zarobków
samorząd postanowi zwolnić
część załogi, jak postąpią
związki zawodowe?

— Zgodzimy się tylko pod
warunkiem, że dla zwalnia­
nych będą miejsca w innych
fabrykach.

Człowiek czy wyniki
produkcyjne?

— Jako przedsiębiorstwo
samorządne i samofinansujące
się być może staniecie przed,
koniecznością zwolnienia pe­
wnej liczby pracowników —

tego będzie wymagał interes
fabryki..,

— Zawsze się znajdą rezer­
wy — mówią robotnicy wy­
działu nąrzędziowni Jan Pu­
chała. Fryderyk Szymański i
Ryszard Urbanik. — Przede

wszystkim trzeba będzie zała­
twić kobietom, a tych jest w

naszym zakładzie większość,
wcześniejsze pójście na eme­
ryturę. Oczywiście wierny, że

musimy Wypracować sobie pu-
»lę, z której wcześniejsze eme­
rytury będą opłacane. Poza
tym pozostaje do'dziś nieroz­
wiązany problem chłopów-ro-
botników. Nie mówimy tu o

bumelantach i niebieskich
ptakach, bo takich wyelimi­
nuje wcześniej czy później
sama załoga.

— Czy liczycie się z tym, że
pierwsze miesiące, a może na­
wet lata,—po przejściu na sa­
mofinansowanie . mogą nie
przynieść oczekiwanych zy­
sków a wręcz przeciwnie?

— Tak, choć trudno się po­
godzić x tą myślą. Wiemy je-

dno — trzeba się od razu za­
brać ostro do pracy. Nie wy­
starczy samo podniesienie za­
robków. Ludzie muszą mieć
motywację do pracy. A moty­
wacja to nie tylko pełne półki
sklepowe, ale przede wszyst­
kim docenianie na co dzień
ludzkiego wysiłku. Przewarto­
ściowanie: na pierwszym
miejscu praca, potem płaca.

— Pracujecie i chcecie pra-
'

cować. Tymczasem szwankuje
kooperacja...

— To się zdarzało i będzie
zdarzać, z drugiej strony: w

zakładach kooperujących też

przecież powstanie samorząd
i one również, będą na wła­
snym rozliczeniu. W ich wła­
snym interesie będzie dotrzy­
manie umów, bo z tym zwią­
zany jest zarobek.

— Okazuje się, że dyrektor
popełnia błędy, a zakład przez ,

to traci?
— Wybieramy nowego dy­

rektora, samorząd wspólnie z

KZ Partii, jednostką nadrzęd­
ną. Takiego, który potrafi
prowadzić fabrykę. W tej
chwili jednak to jest problem
abstrakcyjny, bo nie zamierza­
my — o ile wiem — zmieniać
dyrektora.

Jak utrzymać
kierowniczą rolę?

W Komitecie Zakładowym
Partii rozmawiam z I sekreta­
rzem Czesławem Rutkiewi­
czem. Na pytanie: jak utrzy­
mać w zakładzie kierowniczą
rolę partii, skoro odpada tak

ważny czynnik jak dyrektor z

nomenklatury, nie otrzymuję
jednoznacznej odpowiedzi. Se­

kretarz mówi, że ustawa o sa­
morządzie, w tym artykuł do­
tyczący sposobu mianowania i
odwoływania dyrektora obo­
wiązuje od dziś, a na dziś sy­
tuacja w Armaturze jest taka,
że nie ma potrzeby zmiany za­
rządzającego.

— Jeśli chodzi o nomenkla­
turę — to sądzę, że mądrzy lu­
dzie są także w partii i też bę­
dą mogli być dyrektorami...

— Czy funkcjonowanie sa­
morządu w zakładzie spowo­
duje zcalkę z nim czy współ­
pracę?

— Oczywiście współpracę.
W końcu to dzięki naszej ini­
cjatywie powstał w' zakładzie
samorząd. Trudno, byśmy te­
raz zwalczali własne dziecko.
Zresztą — na 70 osób, będą­
cych przedstawicielstwem sa­
morządu pracowniczego, 39
to członkowie partii. (To wie­
le, biorąc pod uwagę, że na

2700 pracowników krakow­
skiej Armatury^ 516 osób to
członkowie partii).

Czy dyrektor boi się
o własne krzesło?

Na to pytanie niestety nie
uzyskałam odpowiedzi. Powód
jest banalny: nie udało mi się
spytać o to dyrektora Leszka
Drożdża. Nie znalazł czasu

na rozmowę. Szkoda, bo inte­
resujący byłby jeszcze jeden
problem: w związku z ustawą
o samodzielności przedsiębior­
stwa, czy dyrektor nie boi się
odpowiedzialności za ewentu­
alną plajtę? j

Po raz pierwszy znaleźliśmy
się w sytuacji kiedy przedsię­
biorstwa państwowe mają go­
spodarować samorządnie, po­
zostając na własnym rozra­
chunku. Jakie to przyniesie
efekty — trudno przewidzieć
szczegółowo. Obecnie, tak jak
w Armaturze, zapewne w wie­
lu przedsiębiorstwach dysku­
tuje się i przeciwstawia różne
racje. Na koniec glos robotni­
ka z wydziału nąrzędziowni
Fryderyka Szymańskiego:

— Wszyscy się tu cieszymy,
że wreszcie nastał czas samo­
rządności. Długo ną to cze­
kaliśmy. Nie boimy się i nie
żal nam niczego. Jak ktoś za

gierkowskich czasów1 kombi­
nował to teraz nie chce zmian,
boi się ich, bo musi stracić,
trzyma się kurczowo krzesła.
Ale my zawsze żyliśmy z pra­
cy własnych rąk. A teraz, gdy
wiemy, że za dobrą pracę do­
bra płaca, to i robić się bidzie

lepiej.
ELŻBIETA BOREK
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Jesteśmy za odnową — ałe tylko
w socjalistycznym wydaniu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Oczywiście. Tu i ówdzie

Milicja i Służba Bezpieczeń­
stwa są bezpodstawnie uważa­
ne za twardą ostoję i obrońcę
dawnego porządku.

Nikt nie może być wolny
od krytyki — nasz resort rów­
nież. Ale krytyka ta nie może

—- tak jak to się dzieje obec­
nie — przekraczać pewnych
granic, nie może być zbudo­
wana s samych inwektyw.
Taka krytyka nic nie popra­
wia, może natomiast pogłębiać
nieufność społeczeństwa, pro­
wadzić do poważnych konsek­
wencji o nie dających się
przewidzieć skutkach. W pla­
katach 1 ulotkach ośmiesza się
Milicję i Służbę Bezpieczeń­
stwa, szydzi się z niej. Kryty­
ka organów władzy i porząd­
ku publicznego oparta jest na

samych negatywach, a nie na

obiektywnej ocenie faktów.
Jednostkowe przypadki mili­
cyjnych nieprawidłowości u-

rastają natychmiast do rangi
problemów, są uogólniane ja­
ko powszechnie występujące.

— W interesie milicji leży
chyba aby tych — jak to Pan
określił — uchybień i niepra­
widłowości było jak najmniej.
Społeczeństwo jest szczególnie
uczulone na pracę organów
ścigania...

— Z całą odpowiedzialno­
ścią mogę powiedzieć, że dla
funkcjonariuszy dopuszczają­
cych się naruszenia prawa nie
ma wśród nas miejsca. Szyb­
ko się ich pozbywamy. Winni
takich naruszeń pociągani są
do odpowiedzialności karnej
przez sądy. W tym miejscu
muszę jednak dodać, że przy­
czyną wielu mitów krążących
na temat milicji jest fakt, że

społćczeństwo nie zawsze zna

całą prawdę o pracy i co­
dziennym trudzie funkcjona­
riuszy. Wyobrażenia o naszych
działaniach kształtują na ogół
zniekształcające obraz popu­
larne kryminały, filmy wy­
świetlane w kinach czy tele­
wizji. Brak jest pełniejszej i
rzetelniejszej informacji o

trudnej pracy funkcjonariuszy
zwłaszcza tych, którzy na co

dzień spotykają się w toku
wykonywania czynności służ­
bowych ze społecznym mar­
ginesem.

— By być w zgodzie z fak­
tami powiedzmy jednak, Pa­
nie Pułkowniku, że byliście
instytucją hermetyczną, że

dostęp np. dziennikarzy do
wielu materiałów był utrud­
niony...

— Z tą hermetycznością
różnie bywało, czasem wyni­
kała ona po prostu z zasady
np. tajemnicy śledztwa, nie-
ujawniania podejmowanych
przez nas czynności operacyj­
nych. W peini jestem jednak
przekonany, że gdyby w środ­
kach masowego przekazu by­
ło więcej rzetelnych publika­
cji o naszej pracy wielu nie­
porozumień udałoby się uni­
knąć. Takich jak choćby mi­
tów o wygórowanych zarob­
kach pracowników resortu

spraw wewnętrznych, ich
nadzwyczajnych przywile­
jach. Żadnych specjalnych
przywilejów nie mamy — ma­
my natomiast obowiązek na­
rażania życia i zdrowia, musi-
my być w pełni dyspozycyjni,

SPOTKANIE
(a) Biuro prasowe Komu­

nistycznej Partii Hiszpanii
ogłosiło komunikat o spot­
kaniu zastępcy sekretarza

generalnego KC KPH, Nico­
lasa Sartoriusa z członkiem
Biura Politycznego KC

PZPR, ministrem spraw za-

a czas milicyjnej pracy nie
mierzy się ośmiogodzinnym o-

kresem. U nas za godziny
nadliczbowe się nic płaci, bo
nie ma w ogóle pojęcia „go­
dzina nadliczbowa’*.

— Wytrzymują te ostre

wymogi pańscy podwładni?
— Funkcjonariuszom MO I

SB stawiamy coraz wyższe
wymagania. I te etyczno-po-
lityczne i czysto zawodowe.
Dzisiaj nasza kadra, to w

wielu wypadkach doskonali
specjaliści różnych dziedzin
nauki. Od psychologii poczy­
nając, a na chemii i krymina­
listyce kończąc. Zdecydowana
większość funkcjonariuszy to
ludzie stosunkowo młodzi, sy­
nowie chłopów i robotników
przeżywający podobnie jak i
nasze społeczeństwo różne
niepokoje o przyszłość ojczy­
stego kraju i jego socjalistycz­
ną odnowę. W dokonujących
się przemianach upatrujemy
również szanse dla siebie i dla
swojej pracy. Jesteśmy zde­
cydowanie za odnową ale w

jej jedynie socjalistycznym
wydaniu.

— Zawsze będziecie orga­
nem, którego głównym obo­
wiązkiem jest egzekwowanie
prawa...

— Jest to obowiązek oczy­
wisty 1 naturalny. Państwo
jest po to by prawo egzekwo­
wać, a wszyscy jego obywate­
le są obowiązani do jego prze­
strzegania. Naszym głównym,
milicyjnym celem jest zapew­
nienie porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego, czuwanie
by nikt nie zakłócał spokoju
obywateli i procesów normali­
zacji, troska o mienie społecz­
ne i indywidualne, ochrona
życia i zdrowia obywateli.

— Mówi się ostatnio, że

żyjemy w czasach anarchii, że
rośnie przestępczość. Czy rów­
nież w Krakowie można ob­
serwować zjawisko śmielsze­
go działania tzw. marginesu
społecznego?

— Mamy więcej prze­
stępstw, co wcale jednak nie
znaczy, że od razu należy ry­
sować katastroficzny obraz
sytuacji w zakresie bezpie­
czeństwa publicznego. Służy­
my społeczeństwu i robimy
wszystko aby chronić jego
podstawowe interesy. Jedno­
cześnie jednak obserwujemy
niebezpieczne zjawisko szcze­
gólnego wzrostu przestępstw
popeinlanych przez nieletnich.
Niestety źle to świadczy o ro­
dzicach i opiekunach. Osob­
nym zagadnieniem jest wyko­
rzystywanie ludzi bardzo mło­
dych, często nawret dzieci, do
działalności politycznej. W
sposób cyniczny, z pełną pre­
medytacją, wykorzystywana
jest nieświadomość nastolat­
ków, ich impulsywność. Nie
zakłócajmy młodości naszych
podopiecznych dorosłymi pro­
blemami. Na te problemy 1

frustracje najmłodsi mają na­
prawdę jeszcze czas.

— Panie pułkowniku, kil­
kakrotnie zdarzyło ml się
słyszeć z oficjalnych trybun
stwierdzenia, iż milicja się
frustruje, bo chce być kocha­
ną, a kochaną nie jest. Co są­
dzi Pan o tych opiniach?

— Mogę się tylko uśmiech­
nąć. Proszę mi wierzyć, nie
chcemy żeby nas kochano —

Z dalekopisu
granicznych PRL, Józefem
Czyrkiem, który przebywał
w Madrycie w drodze po­
wrotnej z kilku krajów A-

meryki Łacińskiej, w któ­
rych składał wizyty oraz z

bo tak naprawdę to nigdzie
na świecie policji miiością się
nie obdarza — mamy prawo
jednak oczekiwać, że nasza

praca będzie przez społeczeń­
stwo doceniana, że funkcjo­
nariusz interweniujący i pró­
bujący okiełznać na ulicy po­
spolitego chuligana będzie
mógł liczyć na poparcie oby­
wateli, w interesie których
przecież występuje. Nie są to

chyba oczekiwania zbyt wy­
bujałe...

— Jak wiem w Krakowie
nie było specjalnych napięć
na linii milicja — społeczeń­
stwo?

— Nie, na szczęście nie by­
ło. Faktem jest jednak, że je­
szcze przed kilkoma miesiąca­
mi spotykaliśmy się czasem z

wrogością obserwatorów na­
szych interwencji podejmowa­
nych pfzeciwko pospolitym
lumpom. Ostatnio takie przy­
padki należą do wyjątków.
Ludzie przekonali się, że brak
dyscypliny — tej najszerzej
rozumianej — obraca się
przeciwko nim samym, że ko­
rzystają z tego faktu przede
wszystkim przedstawiciele
przestępczego półświatka,
chuligani. Wszyscy chcą spo­
koju, bezpieczeństwa, a takie­
go stanu bez milicji nie da się
osiągnąć. Z radością witam
więc każdy przypadek spo­
łecznej pomocy dla milicjan­
tów. Jest ich coraz więcej i to

napawa optymizmem.
— Uznanie zyskaliście so­

bie także walką ze spekula­
cją...

— Realizujemy rządowy
program w zakresie dyscypli­
ny społecznej, którego jednym
z elementów Jest właśnie
walka ze spekulacją. Robimy
wszystko aby ochronić ciężko
pracujących ludzi przed bez­
względnością różnego autora­
mentu kanciarzy usiłujących
się wzbogacić na niedostat­
kach naszego codziennego ży­
cia. Mogę powiedzieć, że ta

najbardziej „oficjalna” speku­
lacja na targowiskach została
w Krakowie zlikwidowana, en

wcale jednak nie znaczy, że
cały problem został rozwiąza­
ny. Spekuluje się teraz w

sposób bardziej ukryty, ostro­
żniejszy. Nasze antyspekula-
cyjne działania nic ustają, nic
ustaje także nasze oczekiwa­
nie, że w zakresie walki z

nieuczciwością spotykać się
będziemy nie tylko ze zrozu­
mieniem ale także i pomocą
mieszkańców naszego woje­
wództwa.

— Czego się życzy komen­
dantowi wojewódzkiemu w

dniu święta Milicji i Służby
Bezpieczeństwa?

— Życzy się nie tyle ko­
mendantowi ile wszystkim
funkcjonariuszom. Treść ży­
czeń jest prosta I sprowadza
się do osiągnięcia stanu, iż
całe społeczeństwo w pełni
rozumieć bedzie rolę naszych
organów, chcących działać na

korzyść wszystkich uczciwych
obywateli, występujących w

ich najlepiej pojętym intere­
sie.

— Dziękując za rozmowę
składamy więc takie życzenia.

Rozmawiał:

JANUSZ HANDEREK

Nowego Jorku, gdzie uczes­
tniczył w sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych.

Jak stwierdza komunikat,
obaj rozmówcy wymienili
informacje na tematy mię­
dzynarodowe oraz o sytuacji
w ich krajach.

(DOKOŃCZENIE ZE ITR. 1)

osy strajk będzie przerwany.
W |ej sytuacji nie mamy o

ozym rozmawiać. Dziękujemy
panom posłom.

Mediatorzy opuszczają Aka­
demię Medyczną — mimo za­
proszenia, okazali się niepo­
trzebni. Tak zadecydowała
młodzież.

Posłowie zostali zaproszeni
po ta, by wspólnie ze strajku­
jącymi znaleźć kompromisowe
rozwiązanie. Niestety, młodzi
ludzie — pewnie z braku do­
świadczenia — nie potrafili
skorzystać z pomocy mediato­
rów. Podjęli decyzję o konty­
nuowaniu głodówki, choć mo­
że słuszniej było poczekać do
piątku.

O czym
ma zadecydować
Rada Wydziału?

Pod odrzuceniu trzech pro­
pozycji rektoratu (przedstawi­
liśmy je we wczorajszym nu­
merze „GK”), strajkujący
przedstawili władzom uczelni
własną propozycję. Mowa w

niej o tak zwanym „roku ze­
rowym”; 64 osoby miałyby pra­
wo do uczęszczania na zaję­
cia i wykłady z dwóch przed­
miotów, jednocześnie pracując
przez kilka dni w tygodniu w

szpitalach (szczegóły do usta­
lenia). Rok zerowy zakończo­
ny byłby egzaminem z obu

INFORMACJA WŁASNA
14 lipca br. w podkrakow­

skich Zielonkach doszło do
tragedii. W bestialski sposób
został zamordowany taksów­
karz Marek K. O tym zdarze­
niu pisaliśmy obszernie na ła-
maoh „Gazety” — dziś więc
przynomnijmy najważniejsze
fakty.

W późnych godzinach wie­
czornych Danuta C. zajęła
miejsce w taksówce prowa­
dzonej przez Marka K. i po­
prosiła o kurs z centrum Kra­
kowa do Zielonek. Po przyby­
ciu na miejsce taksówkarz zo­
rientował się, że pasażerka nie
ma ochoty na uiszczenie na­
leżności za jazdę (chodziło o

300 złotych) i dlatego postano­
wił towarzyszyć kobiecie w

drodze do jej domu. Danuta C.
kilkakrotnie próbowała per­
fidnie umknąć kierowcy, zbu­
dzonym rodzicom przedstawiła
niezgodną z prawdą wersję
wydarzeń, a kiedy do Zielo­
nek wrócił z Krakowa brat
Danuty C. — Janusz Kaleta,
siostra powiedziała, że została
przez kierowcę zgwałcona i
teraz domagała się od brata
„ukarania” gwałciciela.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. li

zachodzi uzasadniona obawa,
że oskarżony będzie nakłaniał
do fałszywych zeznań lufo w

inny sposób starał się utru­
dniać postępowanie karnej al­
bo 3) oskarżonemu zarzucono

zbrodnię lufo działanie w wa­
runkach powrotu do przestęp­
stwa określonych w kodeksie
karnym, albo 4) oskarżonemu
zarzucono czyn, którego sto­
pień społecznego niebezpie­
czeństwa jest znaczny.

Otóż, podnoszono wielokro­
tnie w dyskusji nad potrzebą
nowelizacji kpk, że przepis
art, 217 §1 pkt. 4, przewidzia­
ny przez ustawodawcę dla
osób podejrzanych o popełnie­
nie szczególnie niebezpiecz­
nych występków, jest w prak­
tyce stale nadużywany i sta­
nowi najczęstszą podstawę
tymczasowych aresztowań. Ta
wadliwa praktyka jest zresztą
skutkiem wadliwego ujęcia te­
go przepisu, które pozwala na

jego dowolną interpretację,
przy czym cel ustawodawcy
bywa często zapominany. T.
Airenit z NSZZ „Solidarność”
kopalni „Szczygłowice” został

Wczoraj o godz. 12 w Akademii Medycznej
w Krakowie 18 młodych ludzi

rozpoczęło słrajk głodowy
przedmiotów; zdany egzamin
uprawniałby do otrzymania
indeksu — jut z pominięciem
egzaminu wstępnego. I nad tą
właśnie propozycją ma zasta­
nowić się zwołana na najbliż­
szy piątek Rada Wydziału.

„Głodujemy po to,

by móc się uczyć?!”
„.takie hasło wywieszono na

drzwiach sali, do której nie
udaje się już wejść. Obowią­
zują przepustki. Od tej chwi­
li będzie z dziennikarzami roz­
mawiał rzecznik prasowy
strajkujących. Decydują jed­
nak, że ■mogą z nami poroz­
mawiać bezpośrednio, przez
okno.

Ktoś wskazuje — ostatnie
okno, korytarzem na lewo...

Pod oknem tłum. Rodzice
wypytują o szczegóły — ile
potrzeba wam kocy? Czy ma­
cie śpiwory? Ile przynieść wo­
dy mineralnej?—

Pytamy:

Janusz Kaleta przystąpił do
maltretowania taksówkarza,
Btił go, kopał, łamał kości
sztachetą. Bił nawet wtedy,
gdy Marek K. leżał nie dając
żadnych oznak życia. To be­
stialstwo odbywało się na

oczach rodziców Kalety i jego
siostry.

Kiedy okazało się, że Marek
K. nie żyje Janusz Kaleta
zbiegł z miejsca zdarzenia. Po
kilkunastu godzinach milicja
zatrzymała Bogdana Synowca
— kolegę Kalety, który — jak
utrzymywała rodzina Kaletów
— uczestniczył w biciu tak­
sówkarza. Synowiec zaprze­
czył aby choć raz uderzył kie­
rowcę, twierdził natomiast, iż
próbował powstrzymywać
kumpla od bicia bezbronnego
człowieka. Ponieważ nie było
możliwości szybkiego zwery
fikowania wersji Bogdana Sy­
nowca prokurator zastosował
w stosunku do niego areszt

tymczasowy.
Bzdurą okazały się zeznania

Danuty C. o gwałcie popeł­
nionym na jej osobie przez
taksówkarza. Natychmiast

Ozy prokurator w Rybniku pomógł praworządności...?
właśnie aresztowany na pod­
stawie tego nieszczęsnego p&t.

4 — z powodu „szczególnej
społecznej szkodliwości czy­
nu”. Ten przypadek uważam
za jaskrawe nadużycie art. 217
§1pkt.4k.pk.

Przestępstwo z art. 167 k.k.,
którego popełnienie zarzucono

T. Arentowi jest zagrożone ka­
rą pozbawienia wolności do
lat 2, ograniczenia wolności
lub grzywny. Tego rodzaju
sankcja, stosunkowo niska,
wskazuje od razu, że ustawo­
dawca nie uważał czynów opi­
sanych w art. 167 za szczegól­
nie szkodliwe. Oczywiście kon­
kretny czyn mógłby posiadać
takie ęechy, nie miało to je­
dnak miejsca w opisanej sy­
tuacji, co prawidłowo ocenił
sąd w uzasadnieniu postano­
wienia uchylającego tymczaso­
we aresztowanie. Gdy więc
stawiamy pytanie, czy proku­
rator miał prawo w tym przy­
padku zastosować areszt tym­
czasowy, trzeba stwierdzić, że

— Dlaczego przed piątkiem
podjęliście decyzję o kontynu­
owaniu głodówki? Czy wiecie

czym jest głodówka? Czy to
nie paradoks, że to właśnie
przyszli lekarze podejmują
strajk głodowy? Czy nie za

błahy to powód by sięgać po
broń najcięższego kalibru?
Czy nie boicie się opinii spo­
łeczności akademickiej do
której takim sposobem chcecie
wtargnąć? Czy wasze postępo­
wanie, nie sądzicie, jest na­
ruszeniem wywalczonej z tru­
dem autonomii uczelni? Dla­
czego przeciwstawiacie się de­
cyzjom demokratycznie wy­
branych władz uczelni, wy­
branych przecież i przez spo­
łeczność studencką do której
chcecie należeć?

W naszą rozmowę włącza
się matka: „Mój syn jest cho­
ry, ćhcę za niego podjąć gło­
dówkę. Jestem lekarzem...”

Chłopcy uciszają matkę. Nie
chcą, by przyłączyła się do
strajku. Oni strajkują — tak

Dwumiesięczne poszukiwania

zakończone sukcesem

Zabójca taksówkarza

aresztowany
przeprowadzone badania w

Zakładzie Medycyny Sądowej
krakowskiej AM zdecydowa­
nie wykluczyły możliwość
gwałtu. Ten fakt jest jeszcze
jednym przyczynkiem do cha­
rakterystyki sylwetki Danu­
ty G.

Tymczasem milicja poszu­
kiwała zbiegłego Janusza Ka­
letę. Poszukiwania miały cha­
rakter ogólnopolski, niestety
nie przynosiły one rezulta­
tów. Milicja przeprowadziła
dziesiątki zasadzek, przeszu­
kała nawet grobowce jednego
z cmentarzy gdyż według jed­
nej z wielu informacji właśnie
tam miał się ukrywać Kaleta-
On zaś — jak się potem Oka­
zało — pojechał do Warszawy

prokurator, który jest nie tyl­
ko organem ścigania ale rze­
cznikiem praworządności, ma

nie tylko prawo, lecz także
obowiązek stosowania przepi­
sów prawa zgodnie z ich tre­
ścią i celem, a nie wediug ar­
bitralnego uznania.

Aby ścigać musi być
wniosek pokrzywdzonego

Kwestia następna. Prze­
stępstwo z art. 167 k.k. jest
ścigane na wniosek pokrzyw­
dzonego. Znaczy to, że bez ta­
kiego wniosku nie można
wszcząć postępowania karne­
go, a wszczęte należy umorzyć,
(art. 11 pkt. 4 k.p.k.) Jest dla
mnie wątpliwe czy w tej spra­
wie rzeczywiście można przy­
jąć istnienie wniosku o ściga­
nie. J. Mateńka nie tylko nie
składał skargi, ale nawet nie
zawiadamiał nikogo o zajściu.
Przesłuchiwany jako świadek,
na pytanie (sugerujące odpo­
wiedź!) potwiendiził, że żąda

mówią — również w imieniu
jej syna. Tak jak w imieniu

pozostałych nie przyjętych na

Akademię,
Odpowiadają na nńsze py­

tania. Odnosimy jednak wra­
żenie, że nie do końca zdają
sobie sprawę z oceny ich po­
stępowania przez społeczeńst­
wo. Od wielu dni znajdują się
na AM w sferze własnych pro­
blemów, własnych emocji. Te

emocje często zresztą podsy­
cane są i przez rodziców, dla
których na pewno jest dyle­
matem czy ich dziecko będzie
studentem, a później leka­
rzem czy nie — zapomnieli
jednak, żc te dzieci to ludzie
doro-śli. Że są obywatelami
tego kraju, członkami dorosłe­
go społeczeństwa i sami po­
winni podejmować decyzje,
jak również za nie w pełni
odpowiadać.

Próba rozmowy z Jedną 2
matek skończyła się niepowo­
dzeniem; zostałyśmy wręcz ob­
rzucone obelgami. Inna nie

i wałęsając się po tamtejszym
Dworcu Centralnym próbował
nawiązać kontakt z warszaw­
skim półświatkiem. W końcu
mu się to udało, spieniężył
złoty łańcuszek i złoty pier­
ścionek, który siostrzyczka
dała mu na „koszty” ucieczki.
W warszawskiej kawiarni za

7 tys. złotych kupił książecz­
kę wojskową będącą własno­
ścią Janusza D. Z takim doku­
mentem pojechał do Skiernie­
wic i zameldował się w po­
bliskim zajeździe „U Micha­
ła”. 20 września Janusz Kale­
ta został zatrzymany.

Okazało się, że milicja po­
szukuje także Janusza D„ któ­
ry przez Sąd Rejonowy w»

Wrocławiu został skazany na

ukarania sprawcy, ale jak
oświadczył dziennikarzom,
uważał, że chodzi o grzywnę
w wys. 100 zł. Sprawozdawcy
Trybuny Ludu (z 1. X.) powie­
dział wręcz, że ma żai do pro­
kuratora, a na T. Arenta nie
wnosił żadnego zażalenia. W
takich warunkach podstawa
do wszczęcia postępowania
karnego wydaje się nąd wyraz
wątpliwa.

A teraz konsekwencje

Straty w produkcji mierzone
tonami niewydobytego w cza­
sie strajku węgla, straty poli­
tyczne i społeczne — niewy­
mierne, choć częściowo można

je mierzyć ilością oddanych
le"ityr •cji partyjnych. Tak
więc prokurator praworządno­
ści nie pomógł, natomiast za­
szkodził partii, związkowi
branżowemu i gospodarce na­
rodowej. Po co więc to wszyst­
ko robiono? Chyba tylko po to,
żeby w majestacie prawa po­

ehdała rozmawiać — bo
dziennikarze tą tendencyjni.
Jeszcze inna — po prostu pła­
kała.

W gabinecie kwestora zain­
stalowano prowizoryczny ga­
binet lekarski. Jest Już lekarz
dyżurny, wyznaczony przez u-

czelnię.
Rok akademicki zaczął

w Akademii Medycznej Juz
kilka dni temu. Taka sytua­
cja, jaką sprowokowali nie­
doszli studenci nie sprzyja ani

pracy ani nauce w uczelni.
Powoduje natomiast napięcie,
niezdrowe emocje i stwarza

precedens, który stać się mo­
że niebezpieczny dla autono­
mii uczelni. Jakkolwiek by na

sprawę nie patrzeć, musi ona

zostać jak najszybciej rozwią­
zana. Dla dobra uczelni, któ­
ra ma kształcić lekarzy. Do­
brych lekarzy.

TERESA BĘTKOWSKA
ELŻBIETA BOREK

*

Jak dowiedzieliśmy się we

wtorek od pani Haliny Kleszcz,
przełożonej pielęgniarek
Szpitala Klinicznego Akade­
mii Medycznej w Krakowie —

propozycja dotycząca zatrud­
nienia tych, którzy nie dostali
się na studia w szpitalach do­
tyczy wyłącznie takich stano­
wisk pracy jak salowe i no­
szowych. Na etaty pielęgniar­
skie natomiast potrzebne jest
specjalistyczne policealne wy­
kształcenie.

rok pozbawienia wolności t
nie śtewił się do odbywania
kary. Kaleta twierdził, że na­
zywa się Janusz D., gotów był
odsiedzieć za kratkami roczek
byle tylko nie odpowiadać za

morderstwo. W trakcie jednak
przesłuchiwania cała misty­
fikacja się wydała.

Wczoraj na konferencji pra­
sowej KW MO poinformowa­
no dziennikarzy o toczącym
się śledztwie. Janusz Kaleta
przyznał się do bestialskiego
pobicia kierowcy („Wpadłem
w szał bo Danka powiedziała,
że ją zgwałcił”), a także
stwierdził, że Bogdan Syno­
wiec nie bił kierowcy, nato­
miast starał się przeszkodzić
kumplowi w zadawaniu tak­
sówkarzowi razów.

Osobnego potraktowania wy­
maga osoba Danuty C. Moral­
na ocena jej postępowania
może być tylko jedna —

otwartą natomiast sprawą
jest ocena prawna zachowania
kobiety, która stała się bez­
pośrednią przyczyną tragedii
w Zielonkach.

JANUSZ HANDEREK

trzymać w areszcie działacza
„Solidarności”, innego racjo­
nalnego uzasądriienia. nie po­
trafię znaleźć w tej sprawie.Świadczy o tym także zacie­
trzewienie z jakim prokuratu­
ra, wbrew stanowisku sądu
broniła swojej decyzji. Smutne
to i niebezpieczne i powinno
skłonić do refleksji czynniki
odpowiedzialne za działanie
prokuratury.

Wracając zaś do pytania po­
stawionego na początku —

praworządność czy węgiel —

sądzę, że nie jest i nie może to

być alternatywa rozłączna, te
dwie sprawy ściśle się ze sobą
łączą, tak jak kryzys gospo­
darczy w Polsce ma korzenie
w kryzysie polityczno-społecz­
nym i jego przezwyciężenie
mieści się właśnie w tej osta­
tniej sferze.

dr ZOFIA RADZIKOWSKA

(śródtytuły pochodzą
od redakcji)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

spowodować wzrost napięć
między administracją pań­
stwową a załogami przedsię­
biorstw. Wątpliwym też jest,
czy negocjatorzy ze strony.
„Solidarności” zorientowani
byli w zasadach działania sa­
morządów w jednostkach gos­
podarczych. Cały bowiem pro­
blem różnicy między projek­
tem rządowym a projek­
tem społecznym opracowanym
przez „sieć” sprowadzono do
problemu wyboru dyrektora.
Ustalono, że albo Rady Praco­
wnicze albo jednostka założy­
cielska — Ministerstwo wy­
biera’ dyrektora a strona dru­
ga może składać veto. A jest
to problem marginalny tych
różnic.

Ustalono także, że w naj­
bliższym czasie strona rządo­
wa i „Solidarność” opracuje
wykaz podstawowych przed­
siębiorstw, w których rząd
będzie wybierał — mianował
dyrektora. X znowu zacznie
się długotrwała przepychanka.
Które przedsiębiorstwa będą
bowiem zaliczane do podsta­
wowych — trudno w tej
chwili wyrokować, ale mogą
to być wszystkie, które nale­
żały do „sieci 17”.

Pierwszy niezasłużony atak
na działaczy ruchu samorzą­
dowego został przeprowadzo­
ny w czasie Zjazdu PZPR.
Podrzucono temu ruchowi ideę
tzw. „własności grupowej”.
Stracono wiele ton papieru i
nerwów by udowodnić w koń­
cu, że samorządy nie mają za­
miaru zmienić właściciela ma­
jątku, którym był i pozostanie
skarb państwa. Zamiarem sa­
morządów jest przejęcie od
państwa zarządzania tymi
przedsiębiorstwami. I droga ta

wg opinii ideologa socjalizmu
— Fryderyka Engelsa, jest na­
stępnym etapem uspołecznie­
nia środków produkcji a nie

prowadzi do reprywatyzacji
majątku państwowego jak są­
dzili niektórzy działacze.

Ostatnie tygodnie
są znowu trudne

dla zwolenników

samorządów
Zarzuca się temu ruchowi,

że chce przejąć władzę w

przedsiębiorstwach państwo­
wych przez „Solidarność”.

Dlaczego tak szybko zapo­
mniano, że propozycje zarzą­
dzania , przedsiębiorstwami
przez samorządy powstawały
w wielu przypadkach z inicja­
tywy ruchu odnowy partii, a

zasady tej samorządności pu­
blikowane były i rozwijane na

lamach prasy partyjnej? Do­
piero o wiele później, a czasa­
mi wbrew NSZZ „Solidar­
ność” ruch samorządowy za­
czął niezależnie i samoistnie
rozwijać się w zakładach
przemysłowych. „Solidarność”
tylko zaadaptowała ten ruch,
akceptując powstałą „sieć 17
zakładów” i popierając ideę
opracowania własnego pro­
jektu ustawy.

Natomiast organizacje pań­
stwowe i władze partyjne za­
częły ten ruch krytykować,
tworząc wrażenie wśród sze­
regowych członków, że ruch
ten jest nie po myśli idei so­
cjalizmu w Polsce, próbując
modelować tę ideę na trochę
podobny styl do KSR-ów.

KKP „Solidarność”, mimo
że w ostatniej fazie zatwier­
dzenia ustawy zawiodła, to w

dalszym ciągu jest autentycz­
nym mecenasem tej idei sa­
morządności, rozwijając dzia­
łalność zarówno w zakładach
jak i regionach. Bez poparcia
„Solidarności” trudno będzie
powoływać samorządy w

przedsiębiorstwach państwo­
wych.

Potrafisz - kieruj lub daj się kierować
albo usuń się z drogi - czyli

o wyborach samorządów pracowniczych
Samorządne załogi

mają przejąć
w zarządzanie zakłady,

w których pracują
Będą tymi zakładami kiero­

wać, podejmować decyzje do­
tyczące: produkcji, inwesty­
cji, technologii, płac, premio­
wania i zatrudniania. Samo­
rządy będą wypracowany zysk
po odprowadzeniu należności
na rzecz państwa dzielić mię­
dzy pracujących. Logiczne
jest więc, że samorządy są za­
interesowane by w ich imie­
niu rządził przedsiębiorstwem
najlepszy dyrektor. Dobry fa­
chowiec i dobry gospodarz.
Dlatego chcą go wybrać spo­
śród wielu kandydatów, za­
trudnić, wynagradzać, dać.du-
że kompetencje, dbać o jego
autorytet, a także zwolnić kie­
dy nie spełni tych warunków.
A więc celem samorządów nie
jest wybór dyrektora a środ­
kiem realizacji tego celu —

samorządność załogi.
Przeciwstawną idei samo­

rządności załogi, jest idea bez­
pośredniego zarządzania przez
jednostkę założycielską — mi­
nisterstwo. Dlatego minister­
stwo chce zatrudnić dyrektora,
mianować go, wynagradzać i
tym samym bezpośrednio in­
gerować w problematykę dzia­
łalności przedsiębiorstwa. Te­
mu celowi przez wiele lat słu­
żyła i służy nomenklatura. To

nominaci partyjno-państwowi
zawsze posłusznie wykonywa­
li polecenia władzy a niepo­
słusznych wyprowadzono z

nomenklatury. Była to konse­
kwencja przyjętego modelu
centralnego sterowania gospo­
darką i ten model musiał
stworzyć nomenklaturę.

W zatwierdzonych
ustawach próbowano
połączyć rodzący się

model samorządowego
zarządzania ze starym
modelem centralnego

sterowania

A tutaj wg mnie nie ma

kompromisu w wyborze. Kom­
promis spowoduje to, że nie
będzie działał żaden system.
Proszę odpowiedzieć, czyją de­
cyzję wykona dyrektor mia­
nowany przez ministra w

przedsiębiorstwie samorządo­
wym? Ministra czy samorzą­
du? Oczywiście minister bę­
dzie uważał że jego, a samo­
rząd, że samorządu I co wte­
dy zrobi dyrektor?

Ma dwie możliwości, nie
wykona żadnej decyzji lub za­
prowadzi strony do sądu. A
ta zabawa może kosztować
wiele nasze przedsiębiorstwa.
Ten sposób rozwiązania sporu,
może poprawny z punktu wi­
dzenia prawa, jest nie do

przyjęcia dla ekonomistów czy
organizatorów produkcji.

W przedsiębiorstwie musi
istnieć tylko jeden decydent,
jedna władza. Dlatego kom­
promis o wyborze dyrektora
przez samorząd lub ministra
nie jest żadnym kompromi­
sem.

Co robić już dziś?

Uważam, że samorządy'nie
powinny powstawać w tych
zakładach, gdzie państwo bę­
dzie mianować, decydować i
zwalniać dyrektora, tam win­
ny istnieć tylko związki za­
wodowe.

Natomiast przedsiębiorstwa
samorządowe winny powstać
w tych zakładach, gdzie zało­
ga, na drodze referendum za­
decyduje, że przyjmuje samo­
rządowy model zarządzania
ich przedsiębiorstwem, wg za­
sad ustalonych na drodze u-

chwały przez Sejm. Na pod­
stawie tak przeprowadzonych
referendów, ustalić się winno
listę przedsiębiorstw zarządza­
nych przez państwo — mi­
nisterstwo lub przez samorzą­
dy. Problem — kto mianuje
dyrektora — jest wynikiem
wcześniejszego ustalenia. Re­
ferendum winno być przepro­
wadzone przez grupę inicja­
tywną, w skład której win­
ni wchodzić przedstawiciele
wszystkich organizacji spo-
ł~cznych i politycznych.

Reprezentantom tych dwu

modeli zarządzania, winno u-

możliwić się przedstawienie
swoich racji w drodze dysku­
sji, na zebraniach czy w pu­
blikacjach zakładowych. Po
kampanii wyjaśniającej, zało­
ga drogą głosowania tajnego
winna zadecydować, który
model zarządzania przedsię­
biorstwem wybiera.

Jeżeli w referendum zwy­
cięży idea samorządności, to

grupa założycielska samorzą­
du winna opracować projekt
statutu samorządu i ordyna­
cję wyborczą. W statucie win­
ny być uwzględnione zasady
działania Rady Pracowniczej,
jej odpowiedzialności oraz o-

statecznie ustalone niejasnoś­
ci, które są zawarte w usta­
wach sejmowych.

Po zatwierdzeniu statutu

przez załogę dokonać

wyboru członków

Rady Pracowniczej
Bardzo ważny jest jej skład,

dlatego do Rady kandydować
winni najlepsi pracownicy za­
kładów o dużym autorytecie i
dobrym przygotowaniu teore­
tycznym i praktycznym do
zarządzania przedsiębior­
stwem przemysłowym, han­
dlowym czy usługowym.
Wskazane jest, by namówić
przedstawicieli średniego kie­
rownictwa zakładu, ludzi o

różnych specjalizacjach zawo­

dowych, by kandydowali do warunki konkursu, ustalić
Rad Pracowniczych. O ich komisję konkursową podać te

wyborze zadecyduje ostatecz- dane do wiadomości. Aktual­
nie załoga. Nie wolno grupom nie zatrudnieni dyrektorzy
założycielskim popełniać błę- winni mieć prawo uczestni-
du, przeciwstawiając Radom czenia w konkursie na takich
Pracowniczym ludzi szczebla samych prawach jak pozostali
kierowniczego. Dobrych i mą- kandydaci.
drych kierowników należy Udział w konkursie na ste-

wciągać do prac w Radzie nowisko dyrektora, jego wy-
Pracowniczej powierzając im granie czy przegranie nie mo-

funkcje członkowskie Rady, że być przedmiotem niezdro-
funkcje ekspertów czy dorad- wej sensacji, a winno stać się
ców, powierzać im konkretne normalnym zjawiskiem w na-

opracowania lub opinie do o- szej obecnej rzeczywistości,
pracowań przedstawianych Dotychczasowa i niezroZumia-
przez dyrektora. Oni posiada­
ją olbrzymi zakres wiedzy o

przedsiębiorstwie i powstają-
ca Rada nie może go zmarno- niły' wiele złego dla pracy w

wać. tym zawodzie.
Teraz, o stanowiska te win­

ni ubiegać się najlepsi, kan­
dydaci o fachowym przygoto­
waniu, autorytecie, racjonalni
i odważni w działaniu. I tyl­
ko tacy winni rządzić samo­
rządnymi przedsiębiorstwami,
a ich przynalcz-nosć związko­
wa czy partyjna, i.# świato­
pogląd nie powinien mieć
wpływu na ich zaangażowanie
przez samorząd.

Samorządy przekonają spo­
łeczeństwo, że w powoływa­

niu dyrektorów nie idzie o

przejęcie władzy państwowej,
aleętobywładzętęwso­
cjalistycznych przedsiębior­
stwach sprawowaii najlepsi
i pod stałą kontrolą zatrud-

Oddzielnym problemem,
do którego musi się
ustosunkować Rada

na samym początku
swojej działalności

to stosunek

do urzędującej dyrekcji
Możliwe są tu dwa rozwią­

zania. Nie może Rada Pra­
cownicza od razu przeciwsta­
wić sobie dyrekcję mimo że

jest to dyrekcja mianowana.
Ałe na początku Rada musi
jednoznacznie określić zakres
swojej kompetencji, a urzędu-
jąca dyrekcja zobowiązać się niaKce3 ich załogi
do wykonania uchwał Bady. Równocześnie proponuję u-

Dyrekcji należy umożliwić tworzenie w „Gazecie Kra'

przez określony okres za­
rządzać przedsiębiorstwem w

nowych warunkach, by mo­
gli oni wykazać się swoimi
umiejętnościami zarządzania
przedsiębiorstwem. Jeżeli te
umiejętności znajdą aprobatę Pe ustawy nie zakończyły
załogi i rady, należy z dyrek- kontrowersji wokół zasad

cją zawrzeć umowę o pracę na dziekania samorządów w

dalsze lata.
Można też ogłosić konkurs

na stanowiska dyrektora za­
kładu. Rada winna opracować

ła przez społeczeństwo prak­
tyka powoływania dyrektorów
lub ich odwoływania, uczy-

kowskiej” stałej kolumny po­
święconej samorządom i sa­
morządności.

Samorządy potrzebują po­
mocy, bo w tej chwili brak
im mecenasów, a zatwierdzo-

przedsiębiorstwach państwo­
wych.
Kraków d" 26.09,1981

JERZY TENDAJ
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Braw prasy radzieckiej
NA ROK 1982

przyjmują
- Oddziały PUPiK RSW „Prasa-Ksiqżka-RuchM
- urzędy pocztowa
- Kluby Międzynarodowej Prasy I Książki

11.X.198ir.
ZAKŁADY SPECJALNE

TOTALIZATORA

S PORTOWE G O
TOTALIZATOR SPORTOWY

złotych do wygrania

PRZETARGI

oraz dodatkowo

> 5 SAMOCHODÓW MARKI „POLONEZ"
• 25 SAMOCHODÓW MARKI „FIAT 126P"

Z uwagi na duże zainteresowanie zakładami, kole­
ktury w mieście Krakowie czynne będą wyjątkowo
w sobotę 10 października do godz. 10.

Kolektury w województwie miejskim — krakow­
skim i nowosądeckim czynne będą w sobotę w godzi­
nach określonych na wywieszkach.

PP TOTALIZATOR SPORTOWY
ODDZIAŁ KRAKÓW
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PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG GEOLOGICZNYCH ZA GRANICĄ

„GEOPOL"

ZATRUDNI do PiACY za GRANICA
Q wiertaczy z uprawnieniami,9 elektryków,9 mechaników urządzeń wiertniczych, silni­

ków spalinowych.

Zgłoszenia: PUGzG „Geopoł", ul. Lwowska 5,
00-660 Warszawa, tel. 25-94-25, 25-53-35.

tiaunn n mu s
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KIEROWNICY PRZEDSIĘBIORSTW,

WŁAŚCICIELE I ADMINISTRATORZY

NIERUCHOMOŚCI NA TERENIE

WOJEWÓDZTWA MIEJSKIEGO

KRAKOWSKIEGOI

Instytut Odlewnictwa w Krakowie, ul. Zakopiańska 78, sprze­
da W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sa­
mochód osobowy m-ki Fiat 12Sp, po wypadku, nr silnika
516354, nr podwozia 311089, stopień zużycia 75 proc.

Cena wywoławcza wynosi 65000 zł.
Przetarg odbędzie się 20 października 1081 o godz. 10,

w Instytucie Odlewnictwa, w budynku garaży.
Przystępujący do przetargu zobowiązany jest do wpłace­

nia wadium w wys. 10 proc, ceny wywołania, w kasie Insty­
tutu Odlewnictwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać w Instytucie Odlewnictwa, w dni

robocze, w godz. 10—13.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­

zku podania przyczyn. ____________________________ _

Rolniczy Zakład Doświadczalny Mydlnikl Kraków, ul. Balicka
253 zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
wykonanie na terenie gospodarstwa Prusy robót budowlano-
remontowych budynku administracyjnego, o wartości robót
ok 400000 zł.

Ż zakresem robót zapoznać się można w biurze Zakładu.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze Zakładu w 15

dniu od daty druku nin. ogłoszenia, o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w

Tarnowie, ul. Kościuszki 1, sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochód marki „Tarpan” typ 233,
nr silnika 513767, nr podwozia 233181175, rok prod. 1978, sto­
pień zużycia 70 proc.. Cena wywoławcza wynosi 54000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 3. 11. 1981 r., o godz. 10, w

siedzibie . WPHW w Tarnowie, ul. Kościuszki 1, pokój nr 13,
I piętro.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Samochód można oglądać codziennie w dniach roboczych, w

godz. 10—15, w Tarnowie przy ul. Kościuszki.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie WPHW w_ Tarno­
wie, ul. Wałowa 2, II p., w godz. 8—9 i 13—14, najpóźniej do
dnia 2. 11. 1981 r. . . L ŁŁ.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowią­
zku podania przyczyn.

KUPNO

DIESEL (osobowy, mikrobus, do­
stawczy lub kamping) pilnie ku­
pię. Warunki bardzo dobre. Listy:
10841 Biuro Ogłoszeń Katowice.

SPRZEDAŻ

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Pemina”, —

66-400 Gorzów Włkp., skrytka to.
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SAMOCHÓD Fiat 124 pilnie sprze- •»-

dam. Zgłoszenia: Żeromiftskl, Dę- 53

bica, ul. Chłodnicza 18, hotel — 53
„Igloopol”. P-231 53

NIERUCHOMOŚCI 1

dla PAN
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Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna w £
Krakowie podaje do wiadomości, że w myśl Zarżą- g»
dzenia Nr 34 Prezydenta Miasta Krakowa z dnia I
30 VI 1081 r. odbędzie się na terenie województwa £
miejskiego krakowskiego • £

w dniach od 5 do 24 października 1981 r. S

przynuowi akcja
otisiczmia

GOSPODARSTWO rolne do 30 km w

od Krakowa — kuplę: Konieczny
dojazd samochodem zimę. Dom £
ładnie położony, najchętniej dre- £
wniany, porządny lub do rozbiór- £
ki. Oferty 82106 „Prasa" Kraków, £
Wiślna ». £
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KURSY 11

© pedagogiczne dla
mistrzów

© studium mistrza

dyplomowego,

•rganizujs
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje t wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88, w godz. “

© KROJU I SZYCIA £
© SZYCIA SPODNI
@ TKACTWA

ARTYSTYCZNEGO
© DZIEWIARSTWA £

MASZYNOWEGO
I RĘCZNEGO

© HAFTU
© REPASACJI

POŃCZOCH
© MANICURE-PEDICURE g
organizuje £

Zakład Doskonalenia S

Zawodowego.
Informacje 1 wpisy:

__ Kraków, ul. Dietla 38, S
tel. 66-10-88, w godz. ~
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1I KURSY
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W związku z powyższym wzywa się osoby odpowie­
dzialne do zakupienia i wyłożenia trutki gryzonio­
bójczej.

Trutka jest do nabycia w sklepach chemicznych
1 gospodarstwa domowego „Społem” WSS oraz w skle­
pach Krakowskiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar-
skiej.

Tryb 1 zasady postępowania w czasie akcji odszczu-
rzania określone są w obwieszczeniu Państwowego
Wojewódzkiego Inspektora Sanitarnego w Krakowie
z dnia 3 lipca 1981 r., rozplakatowanym na tablicach
ogłoszeń.

RÓŻNE

BIURO Matrymonialne „Westa”
— lekarstwem na samotność. Or­
ganizujemy wczasy. Informacje:
70-958 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-l 42

PRODUCENTÓW rusztów pleco­
wych spawanych z prętów, arty­
kułów gospodarczych i motoryza­
cyjnych — poszukuje sklep Ło-
dziński, Kraków, Pstrowskiego 36,
telefon 66-10-71.

© kwalifikacyjna na tytuł
czeladnika, mistrza, wa ;

3 wszystkich zawodach,
“5 © spawania gazowego,
»» © spawania elektrycznego,
g © palaczy centralnego o-

£ grzewania 1 kotłów wy­
ra sokoprężnyeh,
gj (nauka w niedzielę lub w

S dni powszednie).
SS organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
S Informacje 1 wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 68-10-88, w godz.

£ *—
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HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWE — ZAKŁAD NR 3

w Krakowie — Nowej Hucie

w porozumieniu z Krakowską Komendą OHP

przyjmuje nłidzieź
wwieku18—23lat

do dwuleniego
Ochotniczego Hufca Pracy, Nr 17-4

Przedsiębiorstwo zapewnię:
♦ bezpłatne zakwaterowanie w nowym komforto­

wym hotelu pracowniczym♦ wynagrodzenie zgodne z taryfikatorem hutnic­
twa

♦ wyżywienie w stołówce hotelowej
♦ umundurowanie organizacyjne
♦ zwrot kosztów przejazdu raz w miesiącu w celu

odwiedzenia rodziny
W czasie dwuletniego pobytu w hufcu możecie:
— ukończyć szkolę podstawową lub zawodową
— zdobyć atrakcyjny zawód:
♦ Ślusarza remontowego
♦ SPAWACZA GAZOWEGO I ELEKTRYCZNEGO
♦ OPERATORA SPRZĘTU
♦ MURARZA I MALARZA

Przedsiębiorstwo gwarantuje zarobki, przewidziane
w taryfikatorze resortu hutnictwa.

Decydująe się na podjęcie pracy zablerzcle ze sobą:
A ostatnie świadectwo szkolne
A dowód osobisty
A książeczkę wojskową lub zaświadczenie o sta­

wieniu się do rejestracji przedpoborowych
Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Ko­

mendy Hufca, Kraków — Nowa Huta, os. XX-lecia,
telefon 48-20-04.

Do czasu wcielenia młodzież będzie zatrudniona w

warunkach ogólnopracowniczych.
Dojazd z Krakowa tramwajem nr 1, 8, 26 do Ronda

Kocmyrzowskiego, a stąd około 300 m do budynku
typu ..Lipsk” (niebieski).

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
im. STANISŁAWA STASZICA w Krakowi*

ogłasza dodatkową rekrutacje
na

STUDIA ZAWODOWE DLA PRACUJĄCYCH
(wieczorowe)

na Wydziale Maszyn Górniczych 1 Hutniczych
na rok akademicki 1981/82.

Podania należy składać w Dziekanacie Wydziału
Maszyn Górniczych i Hutniczych w Krakowie, ął-
Mickiewicza 30, pawilon B-2, I piętro, pokój nr 120,

w terminie do 20 października 1981 r.

w godz. 10—13.
Do podania należy dołączyć:
— życiorys
— 3 fotografie
— kwestionariusz osobowy
— świadeetwo dojrzałości
— skierowanie z zakładu pracy lub zaświadczenie

o stażu pracy zawodowej lub zaświadczenie o

odbytych praktykach,
— świadectwo lekarskie • stanie zdrowia, pozwala­

jącym na łąezenie pracy zawodowej ze studiami.

B
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Biura Projektów Instalacji Przemysłowych
w Warszawie

ZLECI
jednostce państwowej, spółdzielczej lub spół­

dzielni rzemieślniczej
♦ wykonanie robót remontowo-dekarskich

na budynku siedziby Pracowni w Krako­
wie przy ul. Kazimierza Wielkiego 19.

Kosztorys jest do wglądu w siedzibie Pra­
cowni.

Przedsiębiorstwo polonijno-zagraniczne

zatrudni SPAWACZY
Z UPRAWNIENIAMI ZAGRANICZNYMI

do spawania w osłonie argonu

oraz monterów o wysokich kwalifikacjach.'

Istnieje możliwość pracy za granicą.

Oferty z kwestionariuszami osobowymi i ko-U

piami uprawnień (spawacza), składać należy I

w Biurze Ogłoszeń, Warszawa, ul. Poznańska 38J

pod numerem P-1726

5 ZAKŁAD BUDOWLANY

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

„WSPÓLNOTA"
w Krakowie

□
□
□

□□□□□□□□□§
□

□□□□□□□
□□□
□

ZATRUDNI ZARAZ
© FREZERA

© 4 Ślusarzy
® 5 PRACOWNIKÓW DO ROBÓT NA TERENACH

ZIELONYCH (trawniki, sadzenie krzewów)
© 6 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
© 4 CIEŚLI
© PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH

Warunki prący i płacy wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla Budownictwa — do omówienia w Zakładzie Bu­
dowlanym SM „Wspólnota”, Kraków, ul. Kliny 2 (os.
Akacjowe), tel. 11-12-41

€ CENTRALNY OŚRODEK

J BADAWCZO-ROZWOJOWY #
£ ELEKTROMONTAŻ <

$ 30-969 Kraków, skr. pocztowa 41

f WYKONUJE na zlecenie

4^ jednostek gospodarki uspołecznionej

i

□
□

□□□
□□□
□□□□
□□

!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT

INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

W PRZEWORSKU

Hliill natychmiast
kierownika budowy w Kierownictwie

Zespołu Budów w Brzesku

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne, spe­
cjalność instalacje sanitarne, 3 lata praktyki, lub wy­
kształcenie średnio z co najmniej 5-letnim stażem
w tym zawodzie.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia w Przedsię­
biorstwie, pokój nr 213, tel. 29-86 wew. 109.

BADANIA KONSTRUKTORSKIE I ATESTOWE ^©
URZĄDZEŃ I INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH
BUDOWNICTWA
POMIARY SKUTECZNOŚCI OCHRONY PRZE-<49

I ODGROMOWEJ W

© BADANIA IZOLACJI URZĄDZEŃ ELEKTRY-^

CZNYCH NN I SN PRĄDEM STAŁYM I PRZE-,
MIENNYM

€ © BADANIA STOPNI OCHRONY OSŁON W ZA

KRESIE IP 00 DO IP 64

© POMIARY LABORATORYJNE I POLIGONO-
WE WYTRZYMAŁOŚCI MECHANICZNEJ U- Ę?

•L RZĄDZEŃ I ELEMENTÓW ZA POMOCĄ ZRY- >©
WARKI I SIŁOMIERZY INDUKCYJNYCH

• próby Środowiskowe elementów w

KOMORZE TECHNOKLIMATYCZNEJ O REGU- "

LOWANEJ TEMPERATURZE I WILGOTNOŚCI
J ORAZ W KOMORZE SOLNEJ.

Informacje telefoniczne: 44-46-66 lub 44-88-66, wew. zi®
23-72.

KOMUNIKATY

Gminna Spółdzielnia w Dobczycach unieważnia zagubioną
pieczątkę o treści: Sklep nr 39 mięsny GS Dobczyce Filia Ra­
ciechowice;_____________________________________ _____

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Myślenicach
unieważnia skradzioną pieczątkę o treści: „GS Myślenice
Sklep nr 9 w Głogoczowie Art. Spożywcze i Przemysłowe”.
Unieważnia się skradzioną pieczątkę o następującym brzmie­
niu: G. S. „S. Ch.” Jordanów. Restauracja „Szarotka” w Osiel-
cu — Agent Zięba Maria.

___________________________

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Wojniczu unieważnia pie­
czątkę o treści: „Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Wojniczu,
Gmina Wojnicz, woj. Tarnów 32-830 Wojnicz, tel. 153.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH NR 2

w Krakowie, al. Planu 6-letniego 15

oraz KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH NR 1

w Krakowie, ul. Mazowiecka 25

prowadzące budowy w kraju i za granicą

w porozumieniu z Wojewódzką Komendą
Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie

CIWPORAŻENIOWEJ
INSTALACJACH

1

|im

INSTYTUT PEDIATRII AM W KRAKOWIE, *

ui. Wielicka 265

PODAJE S
nowe numerv telefonów;

Centrala telefoniczna 55-20-11

Dyrektor Instytutu 55-06-56
Z-ca Dyr. d/s działalności podstawowej 55-02-61 ®

Z-ca Dyr. d/s ekonomicznych 55-24-94

Z-ca Dyr. d/s technicznych 55-24-86
Dział Służby Pracowniczej 55-28-92
Dział Zaopatrzenia 1 Administracji 55-24-57

Sekcja Spraw Socjalnych 55-05-96

Przychodnia Instytutu 55-06-63

P. P. POLMOZBYT W KRAKOWIE

ZATRUDNI zaraz
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH

O głównego księgowego
O głównego mechanika
ó kierowników magazynu
ć> magazynierów

wartowników w straży przemysłowej!
I Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego I

I Pracy pracowników przemysłu maszynowego.!
Bliższych informacji udziela Dział Osobowy I

[ Kraków, al. Pokoju 81 pokój nr 32, teł. 48-53-64 i

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH -

kobiety i mężczyzn
na okres kampanii wykupowo-fermentacyjnej

Wynagrodzenie w systemie akordowym ł

dniówkowo-premiowym.
Istnieje możliwość dowożenia do pracy lub

bezpłatne zakwaterowanie w kwaterach pry­
watnych.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Spraw
Osobowych i Szkolenia Kraków-Nowa Huta,
al. Planu 6-letniego 152, tel. 473-33, wewn. U8,
183, 187.

IBSB8

Zakupimy
na dobrych warunkach

DUŻE PARTIE SUROWCÓW

AROMATYCZNYCH I KOSMETYCZNYCH

POCHODZENIA ZAGRANICZNEGO
11 i /'V1■.L■I■«6.■ — - ----

Zagraniczna Firma Polonijna — Zakład Produktów
Aromatycznych i Kosmetycznych:
— Poznań, ul. Dąbrowskiego 152 a, tul. 446-85, 467-01

telex 0414210 ifra pl
— Warszawa, ul. Marchlewskiego 26, tał, 24-06-41

telex 812818 polim pl
Zainteresowanym podamy ewentualnie adresy do­

stawców.

a£
£

MJMUIE
do

Ochotniczego

HUFCA PRACY

Nr 17-8
w Krakowie, ul. Łanowa 39

mężczyzn w wieku 18—22 lat, w zawodach:

9 montera zewnętrznych sieci komunalnych,<9 montera nawierzchni drogowych,
• montera elementów żelbetowych,
• cieśli budowlanych.

W drugim roku pracy w Hufcu istnieje
możliwość zdobycia drugiego zawodu:

— spawacza elektryczno-gazowego, a dla wyróżniają­
cych się w pracy

— kierowcy samochodowego.
W okresie pobytu w Hufcu, Junacy OHP odbywają

szkolenie obronne, a po jego zakończeniu uzyskują
przeniesienie do rezerwy. Przedsiębiorstwo zapewnia
junakom:

— bezpłatne zakwaterowanie
— częściowo odpłatne wyżywienie
— umundurowanie OHP
— zwrot kosztów przejazdu, 1 raz w miesiącu, ceiem

odwiedzenia rodziny
— prawo do korzystania z akcji socjalnej prowadzo­

nej przez przedsiębiorstw©
—• wynagrodzenie wg systemu akordu zryczałtowa­

nego, zgodnie z obowiązującymi przepisami w re­
sorcie budownictwau

W okresie pobytu w Hufcu istnieje możliwość korzy­
stania z obiektów sportowych i artystycznych.

Po 2 latach nienagannej pracy w Hufcu istnjeje mo­
żliwość wyjazdu za granicę na budowy eksportowa,
prowadzone przez wymienione przedsiębiorstwa.

Wyjeżdżając z domu do Hufca należy zabrać ze tobą:
— dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie o stawia­

niu się do rejestracji wojskowej
— ostatnie świadectwo szkolna.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają
gminne, miejskie lub wojewódzkie Zarządy Związku
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Dojazd do Hufca
17-8 OHP z Dworca Głównego PKP w Krakowie i
PKS — tramwajem nr 3, a następnie autobusem linii
„127” do uL Łanowej lub też do Krakowskiego Przed-
sięblorstwą Robót Inżynieryjnych Nr 2 w Krakowie,
al Planu 6-letniego 15 tramwajami linii 4 i 25 w kie.
runku Nowej Huty (wysiadać na 6 przystanku naprze­
ciw AWF) albo do Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych nr 1 w Krakowie, ul. Masowiec-
ka 25, autobusem Unii „119” z Dworca Głównego PKP
lub PKS do przystanku przy al. Słowackiego (obok
Ijlacu Nowy Kleparz).

Chętni do podjęcia pracy proszeni ią e zglaizanie
się w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia wymienionych
przedsiębiorstw.
IHHlllIUHIlHmHi»llllHmilHHIłHHHłmmHHHMnmiHł
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Czy zima nas zaskoczy?

Każdy powinien działać na własna reke - twierdza w PGM-ach
• w niektórych sklepach

ajencyjnych w Krakowię po­
jawił się szampon. Litrowy
butelka specyfiku kosztuje
850 złotych. Spekulacją tego
nazwać nie można bowiem
handel ten odbywa się pod
szyldem i przy poparciu władz
handlowych, a na dodatek
szampon jest importowany.
Skąd jednak ta horrendalna
cena? •

® moda na różnego rodzaju
listy społeczne rozprzestrzenia
się coraz bardziej. Pod pawi­
lonem meblowym przy ul. 18
Stycznia oprócz normalnych
list kandydatów na meble
istnieje też inna — kandyda­
tów na meble z których zre­
zygnowali poprzedni kandyda­
ci. W ten sposób można two­
rzyć kolejki w nieskończo­
ność. Albo się opamiętać... •

MAŁA

@ Klub MPiK (Mały Ry­
siek 4): „Sztuka NRD” —

projekcja filmów krótkomet-
rażowych: „Młode stare mias­
ta”, „Drezdeńskie skarby sztu­
ki”, „Drezno — miasto sztuki”.
— 19.

@ Filharmonia (Zwierzy-
łiiecka 1): Koncert symfonicz­
ny Orkiestry PRiTV w Kra­
kowie pd. S. Welanyka. Solis­
tą będzie J. Tosik-Warsza­
wiak. W progr. utwory
Brahmsa, Chopina, Beethove-
na — 19.30, wst. wolny.

® PAN (Komisja Słowiano-
znawstwa, Sławkowska 17):
Posiedzenie naukowe. Referat
pt. Mikołaj Fiodorow — ro­
syjski myśliciel zapomniany,
przedstawi prof. dr hab. Ry­
szard Łużny — 18.

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Spotka­
nie z doc. dr hab. Bolesławem
Kortusem nt. Psychozy XX
wieku — kryzys polskiej e-

nergetyki — 18.
@ Towarzystwo Historii

Medycyny (Kopernika 7): Po­
siedzenie naukowe. Referaty
przedstawiają doc. dr hab.
Jan Kuś, dr hab. Adam Mio­
doński i dr hab. Roman Ta-
lewski — 12.

Dziennikarze sztrasburscy w akcji
na rzecz pomocy dla miasta Krakowa

„Stowarzyszenie Dziennika­
rzy w Strasburgu przeprowa­
dza akcję pod nazwą „Cięża­
rówka dla Polski”. Jest to

inicjatywa, która pozwoli roz­
prowadzić wśród ludności
Krakowa artykuły spożywcze
i środki czyszczące, artykuły
pierwszej potrzeby w ilości 30
ton.

Prosimy poroiadomić wła­
dze municypalne, kościelne
lub „Solidarności”, że przeka-

Wczoraj w Krakowskim
Komitecie ZSL pod przewod­
nictwem prezesa Władysława
Cabaja odbyło się posiedzenie
Prezydium KK ZSL z udzia­
łem kierownictwa Rady i Za­
rządu Krakowskiego Kółek
Rolniczych oraz Zarządu Ko­
ła ZSL przy KZKR. Po zapo­
znaniu się z informacją o pra­
cy kółek i organizacji rolni­
czych w województwie m.

krakowskim Prezydium posta­
nowiło zwrócić się do działa­
jących w środowisku wiej­
skim chłopskich organizacji
gospodarczych i społecznych,

Przedstawienia są takie jak
przed laty — wstrząsające.
Powtórzyła się oto burza,
tym razem jesienna. ■Teatr
Stary na początek obchodów
200-lecia Sceny Narodowej w

Krakowie dał 1 października
„Noc listopadową” (sceny dra­
matyczne) oraz ,,Wyzwolenie”
(rzecz napisaną w roku 1902,
która dzieje się na scenie Te­
atru Krakowskiego).

Premiera „Nocy” w reżyse­
rii, adaptacji i scenografii An­
drzeja Wajdy (kostiumy Kry­
styny Zachwatowicz) odbyła
się 13 stycznia 1974 roku. By­
łem na tej premierze. Teraz
sprawdzam aktorów, reżysera,
scenografa i... samego siebie.
Oczywiście nie godzę i nigdy
się nie pogodzę z przesunię­
ciem sceny ostatniej: Łukasiń­
ski jest dla nędznego filologa
i gryzypiórka, dla zwykłego
czvtelnika zawsze koroną my­
ślenia Wyspiańskiego. Ale to

jest teraz mniej ważne. Oto
„Noc listopadowa” dzieje się
prze nami na nowo, oto mu­

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSŚ — hist.

sem. 1. Wśród muz i bogów
greckich

6[30 TTR, RTSS — matem.,
serii. 1. Podzbiory osi liczbo­
wej

9.00 Fizyka, ki. 6: Ziemia

spada na jabłko
9.55 Praca — techn., Id. 1.

Z papieru i tektury
11.00 Hist., ki,. 7. Powsta­

nie Listopadowe
. 13.30 TTR, RTSŚ

_ j. poi.,

Ciepłe dni odsuwają od nas

myśli dotyczące kłopotów z

opałem w zimie. Strach po­
myśleć co się stanie jak przyj­
dą pierwsze jesienne chłody,
a w Większości budynków
okna są niezaszklone, drzwi
nie domykają się. dachy prze­
ciekają. Rozmawialiśmy w

tej sprawie w PGM-ach. Z
rozmów tych jasno wynika,
że tej zimy będziemy zdam
wyłącznie na własne siły.
Optymizm, umiarkowany
oczywiście, panuje tylko w

dzielnicy Nowa Huta gdzie

Ośrodek Szkolenia Kierow­
ców Zakładu Doskonalenia
Zawodowego przy ul. Jakuba
łącznie ze swoimi terenowymi
filiami kształci rokrocznie o-

koło 5 tys. przyszłych „mis­
trzów kierownicy”. Kursy na

prawo jazdy trwają tutaj bez
przerwy cały rok zaś 25 ins­
truktorów jazdy i wykładow­
ców ma pełne ręce roboty. O-
środek cieszy się zasłużenie
dobrą renomą chociaż ludzie
będący tu po raz pierwszy a

W Ośrodku Szkolenia Kierowców przy uL Jakuba

5 tys. praw jazdy rocznie -

w bardzo trudnych warunkach

niedowierzaniem kręcą gło­
wami. Tu szkolenia?! Nie do
wiary!

Faktycznie, warunki pracy i
nauki dalekie są od komfor­
tu. Walące się rudery wokół

budynku ośrodka miały być
wprawdzie wyburzone. W ich
miejsce planowano wybudo­
wanie ośrodka szkolenia kie­
rowców z prawdziwego zda­
rzenia. Na razie jednak plany
te odsunięte zostały na przy­
szłość. Kierownik ośrodka
Stanisław Witek nie ukrywa,
że liczy, iż nie będzie to przy­
szłość żbyt odległa. Samocho­
dów przybywa, chętnych do
zdobycia prawa jazdy rów­

żemy nasze dary po przybyciu
dwóch ciężarówek i 13 osób
personelu — w tym kierow­
ców i dziennikarzy — w pią­
tek, 9 października w nocy.
Dziękujemy za współpracę.
Braterskie pozdrowienia —

GILLES CIIAVANEL
Klub Prasy w Strasburgu

Telefon 323575
Telex nr 880400 Strassbourg

FRANCE”

Apel Prezydium
KK ZSL

a szczególnie do NSZZ RI
„Solidarność” oraz kółek rol­
niczych o nawiązanie współ­
pracy dla dobra wsi.

Prezydium KK ZSL dekla­
ruje ze swej strony pomoc w

stworzeniu frontu współdzia­
łania wszystkich organizacji
rolniczych. Wierzymy, że tak
jak było to w przeszłości rów­
nież ZMW przyłączy się do
wspólnego działania i odegra

200 lat Sceny Narodowej w Krakowie

Wspaniała burza jesienna
na deskach Teatru Starego

zyka Zygmunta Koniecznego
wprost bije w uszy, idealnie
wtopiona w tekst Wielkiego.
Podziwiać należy panie Niem­
czyk, Maksymowicz, Laszczyk,
Wricławównę, Kolasińską za

to, że nie zniszczyły tej zapi­
sanej już w nas na zawsze

pracy ich przyjaciółek i przy­
jaciół z teatru — m. in. nie­
zapomnianej Barbary Bosak w

roli Pallas Ateny. Podobnie
trzeba napisać o Romanie
Stankiewiczu i Stefanie
Szramlu. Wybaczcie wy, pro­
wadzący rolę, że nie wymie­

sem. 3. Znaczenie romantyzmu
w literat, i życiu narodu

14.00 TTR, RTSŚ — hist.,
sem. 3. Styczniowa branka

15.55 NURT: Innowacje me­
todyczne w nauczaniu matem.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Michałki
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.40 Magazyn Motoryza­

cyjny. Polmozbyt — i co da­
lej?

.PGM zapewnił odpowiednią
ilość szyb do szklenia. W in­
nych dzielnicach trzeba bę­
dzie zamiast szyb wstawiać
dyktę, pilśnię itp. W każdej
dziedzinie występuje chronicz­
ny brak „czegoś”. Nie ma sa-

mozamykaczy do drzwi, bra­
kuje papy. Wymienianie tego
wszystkiego czego nie ma

wcale nie poprawi sytuacji w

krakowskich mieszkaniach.
Jeszcze gorzej wygląda sytua­
cja w kamienicach prywat­
nych. Właściciele i admini­
stratorzy nie są w stanie na-

nież, a warunki szkolenia po­
garszają się z każdym ro­
kiem. Brakuje samochodów
do nauki jazdy, części za­
miennych do istniejących po­
jazdów a już za zupełny pa­
radoks uznać trzeba fakt iż

pojazdy ośrodka szkolenio­
wego, obsługiwane są przez
stacje naprawcze w identycz­
nych terminach jak prywatne
samochody. Co oznacza wyłą­
czenie samochodów nauki jaz­
dy na kilka tygodni nie mu-

simy chyba dodawać. Może
„Polmozbyt” byłby w stanie
coś tutaj pomóc? Instruktorzy
jazdy z którymi rozmawialiś­
my zwracają też uwagę na

inną sprawę, podkreślają że

koniecznym byłoby przepro­
wadzanie wśród wszystkich
kandydatów badań psycho­
technicznych. Spora liczba lu­
dzi nie wykazuje jakichkol­
wiek predyspozycji do pro­
wadzenia pojazdów, zdają po
kilkanaście razy, aż do skut­
ku. Skutek widać później na

drogach. Istniejący kodeks
nie przewiduje obowiązku
badań specjalistycznych, a

szkoda...

Taki telegram otrzymaliś­
my wczoraj adresowany na

nasz teleks w Krakowie. O-
czywiście z ogromną wdzięcz­
nością przyjmujemy tę pro­
pozycję francuskich dzienni­
karzy w Strasburgu i za po­
mocą łamów „Gazety” po­
wiadamiamy o tym opinię pu­
bliczną Krakowa. Przeprasza­
my za może niezbyt dokładne
tłumaczenie francuskiego tek­
stu, akurat nasza redakcyjna
romanistka przebywa w

Gdańsku. Tej informacji
dziennikarzy francuskich nie

przydajemy żadnej barwy —

jest to gest po prostu czło­
wieczy.

ważną rolę czynnika integru­
jącego wieś.

Prezydium KK ZSL uważa,
że sprawa integracji środo­
wiska chłopskiego nabiera w

obecnej chwili szczególnego
znaczenia w związku z prze­
jawianiem się wśród niektó­
rych grup ludności miejskiej
nastrojów antychlopskich ma­
jących swe podłoże w prze­
różnych trudnościach rynko­
wych i braku zrozumienia
trudności z którymi borykają
się chłopi.

Prezydium KK ZSL
w Krakowie

niam waszych nazwisk. Tak
wiele wam zawdzięczam, tak
rzeczywiście nauczyłem się te­
atru — Teatru Ogromnego!

Otóż to. Teatr Stary w

swym dorobku ma osiągnięcia
niezwykłe. Przywrócił roman­
tyczne myślenie teatrowi pol­
skiemu w ogóle, teatrowi
krakowskiemu w szczególno­
ści.

Następnego dnia, 2 paździer­
nika br. w hołdzie Konradowi
Swinarskiemu Teatr Stary im.
Modrzejewskiej dał „Wyzwo­
lenie” — w reżyserii tego

PROGRAM
fi l TELEWIZJI

18.00 Mistrzostwa superligi
w tenisie stołowym: Polska —

CSRS
18.40 Wystąpienie ambasa­

dora Niemieckiej Republiki
Demokratycznej

18.50 Dobranoc: Przygody
Peti

19.00 Skarbiec
.19.30 Dziennik telewizyjny

być na wolnym rynku po­
trzebnych ilości materiałów
zabezpieczających. Nie ma

Odpowiedniej liczby dozorców,
którzy na bieżąco doglądaliby
stanu budynków itd., itp.

Zwracają się również do
PGM-ów mieszkańcy z prośbą
o uszczelnienie okien, drzwi
balkonowych itp. Niestety nie
ma materiałów, każdy więc
musi sobie radzić na własną
rękę. Zupełnie źle jest w

blokach, które od dawna sto­
ją nieotynkowane. Tu straty
ciepła są wyższe o ponad 15

„Społeczeństwo winno wiedzieć,
że na milicji można polegać...”

INFORMACJA WŁASNA
Tradycyjnie w październiku

obchodzone jest święto Milicji
Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa. W roku bieżącym
mija 37 lat od chwili powsta­
nia MO i SB jednak tegorocz­
ny jubileusz miał w Krako­
wie skromny charakter.
Głównym akcentem obcho­
dów milicyjnego święta była
wczorajsza akademia w bu­
dynku KW MO, w której u-

czestniczyli m. in. I sekretarz
KK PZPR Krystyn Dąbrowa
i wiceprezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa.

W trakcie akademii zwra­
cano uwagę na szczególnie
trudne obecnie warunki pracy
organów ścigania, na podej­
mowane przez niektóre grupy
próby wzbudzania społecznej
niechęci do MO i SB. Mimo
jednak tych niekorzystnych
zjawisk funkcjonariusze sta­

Wtorek jest dniem spotkań prezydium Wojewódzkiego
Sztabu Antykryzysowego.

Wczoraj omawiano ponownie propozycje Zakładu Han­
dlu Opałem i Materiałami Budowlanymi dotyczące roz­
działu węgła na potrzeby rynku. Generalnie zostały one

przez sztab przyjęte. Nieliczne sporne kwestie dopraco­
wane będą w najbliższych dniach, zaś ostateczne decyzje
zapadną w poniedziałek — 12 października.

Przewodniczący WSA wiceprezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa poinformował prezydium o efektach działa­
nia sztabu w sprawie piekarń: rozpatrzono plan remon­
tów i modernizacji krakowskich piekarń. Zobowiązano
Krakowską Centralę Materiałów Budowlanych do za­
pewnienia niezbędnych materiałów instalacyjnych i in­
nych na remonty obiektów WSS „Społem”, które prze­
prowadzać będą rzemieślnicy. Ponadto spółdzielnia „Spo­
łem” uzyskała deklaracje Chemobudowy oraz Budostalu
2 i 8 na budowę piekarń przy ul. Ludowej i na osiedlu
XX-lecia PRL.

Padła również propozycja zlecenia Biuru Inżynierii Ru­
chu wykonania projektu usprawnienia przejazdów przez
skrzyżowania Krakowa z podaniem kosztów wprowadze­
nia takich usprawnień.

Tylko w Katowicach jedna kostka mydła na miesiąc

Krakowianom kostka mydła'
musi wystarczyć na dłużej

Wczoraj w naszej Gazecie
ukazała się notatka informu­
jąca czytelników, że od 1 paź­
dziernika na każdego miesz­
kańca Krakowa będzie przy­
padać jedna kostka mydlą na

miesiąc. Sądziliśmy, że przy­
działy mydła będą rozdzielane
w naszym mieście na tej sa­
mej zasadzie co proszki do

wielkiego człowieka teatru, ze

scenografią Kazimierza Wiś-
ndaka i muzyką Zygmunta
Koniecznego. Premiera owego
widowiska odbyła się 30 ma­
ja 1974 roku. I znowu nazwi­
ska aktorek i aktorów, którzy
zastępowali swych przyjaciół
obejmują panie Halinę Kwiat­
kowską, panów Żukowskiego,
Szpechta, Józefczaka, Dob­
rzańskiego, Borowca, Buszewi-
cza. Czy utrzymano atmosferę
premiery? Z całą świadomo­
ścią odpowiadam na to, chy­
ba nie bez przyczyny zadane,

20.00 Filmoteka arcydzieł:
„Błękitny anioł” — niemiecki
dramat obycz., reż. J. von

Sterberg, w roli gł. Marlena
Dietrich

21.55 Goście Old Jazz Mee-

ting
22.25 Dziennik
22.40 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II
18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)

proc, niż w blokach otynko­
wanych. Niedogrzanie miesz­
kań wystąpi już przy —8 C,
a jeśli temperatura spadnie
poniżej tej granicy, to będzie­
my musieli siedzieć w płasz­
czach. Jedyna rada w związku
z tym to na własną/ rękę
utykać szmatami, gazetami i
czym się da okna, drzwi, bal­
kony. Każdy pomysł się liczy.
Oczekujemy, że co ciekawsze
uwagi zostaną nam przekaza­
ne i wtedy podzielimy się
wnioskami „racjonalizatorów”
jak walczyć z zimnem, (żur)

rają się wypełnić nałożone na

nich obowiązki mając świado­
mość, że służą i chcą służyć
społeczeństwu. „...Społeczeń­
stwo winno czuć się bezpiecz­
ne — stwierdził w referacie
zastępca komendanta woje­
wódzkiego MO w Krakowie
płk mgr Marian Furgała —

wiedzieć, że na milicji można

polegać, że aktywnie i skute­
cznie zwalcza ona wszelkie
przejawy dewiacji społecz­
nej”..

W trakcie akademii zasłu­
żonych funkcjonariuszy MO i
SB udekorowano odznaczenia­
mi resortowymi i regionalny­
mi, natomiast w godzinach
wieczornych pod obeliskiem
na Rondzie Mogilskim upa­
miętniającym poległych w

walce o utrwalenie władzy
ludowej odbył się apel poleg­
łych.

'

(hań)

ittiriewa

prania, a więc w zwiększonej
ilości. Niestety tylko Katowi­
ce otrzymały kostkę mydła
na miesiąc. Mieszkańcy Kra­
kowa będą się myli jedną
kostką dwa miesiące.

Za wprowadzenie w błąd
przepraszamy Czytelników.

(g.n.)

pytanie: tak! Wielkie dzieło 0
wyzwoleniu, o wyplątywaniu
się z sieci i matactw historii,
która nie zawsze była łaska­
wa dla naszej ojczyzny, zy­
skuje oto nowy walor przed
oczyma zachwyconych wi­
dzów. Powtarzam: ekspresyj­
na reżyseria Konrada Swinar-
skiego nie we wszystkim mo­
że odpowiadać współczesnemu
widzowi. Wszak ludzie, którzy
mieli w roku 1974 lat 13 dzi­
siaj jako 20-latkowie, którzy
organizują na nowo myśl pol­
ską, ruch studencki, harcerst­
wo, muszą inaczej patrzeć na

„Wyzwolenie” Stanisława Wy­
spiańskiego. Ono się staje ro­
dzajem przesłania z jednej
strony i programem na dzisiaj
z punktu widzenia naszych
bardzo bolesnych, bieżących
doświadczeń. Wyspiański zaw­
sze miał pretensje do Polaków
za bezsiłę. Czy potrafimy raz

nareszcie powiedzieć, że je­
steśmy rzeczywiście silni?

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ekran Reporterów —

Między Paryżem a Ulan Ba­
tor

20.30 Poradnia: Zaufanie

21.00 Mistrzostwa superligi
w tenisie stołowym: Polska —

CSRS

21.45 24 godziny
21.55 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
22.40 Program morski

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
Jerzy S. Sito: Polonez — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): K. Wojtyła: Twarze ludzi 1
twarz Boga — 19.15 (abonamenty
nieważne; gościnne wyst. Teatru
im. L. Solskiego z Tarnowa).
BAGATELA (Karmelicka 6): A.

Górszczyk: Zaaakręt (program
kabaretowy z upiorami) — 19.15

(gościnne wyst. Teatru im; Sol­
skiego z Tarnowa). LUDOWI (os.
Teatralne ■34): C. Goldoni: Awan­
tura w Chioggi — 19.15. SCENA

„NURT” (os. Teatralne 34): P.
Claudel: Zamiana — 18. MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): E. Kalman: Księż­
niczka czardasza — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): H. Cyganik:
Skansen — 19.15 (widów, dla
młodz. i dorosłych). FILHARMO­
NIA (Sala Senatorska): Wieczór
Wawelski: Zuzanna Ruzickov4

(CSRS) — klawesyn, Danuta Mi­
chałowska — recytacje — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

EBłZi
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Król Cyganów (USA 18 lat)
— 15.45. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Człowiek z żelaza (poi.
12 lat) ****/<=ooo — 16, 19.15. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Ukochana
żona (wł.-USA 18 lat) — 12, 18, Rój
(USA 12 lat) — 10, 16, Dziewczy­
na z reklamy (wł. -USA 18 lat) —

8, 14, Chiński syndrom (USA 15

lat) — 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 8): Jesienna sonata (szwedz.
15 lat) »fc*/oo —, 10, 12, 16, 18, 20,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Kon­
trakt (poi. 15 lat) ****/oooo — 16,
18, 20.15. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) *.***/oooo

_ 15.45, 18,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Joe Valachi (wł. -fr.
18 lat) - 16, 19, ŚWIT MAŁA SA­
LA: Październikowa niedziela

(węg, 15 lat) ***/» — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Człowiek z żelaza (poi. 12 lat)
**«/ooo<i 16, 19. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Buffalo Bill i In4
dianie (USA 12 lat) **/°° — 15, 17,
19. SFINKS (Majakowskiego 2):
Miś (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
UGOREK (os. Ugorek): Klat­
ka (fr. ,15 lat) **/<> — 15, 17,
19, WISŁA (Gazowa 16): Droga
szkieletów (rum. 15 lat) */o» —

15.15, 17.15, 19.30 . UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Żandarm w No­
wym Jorku (fr. b .o .) _ io;
12.15,

'

15.45, 18, 20.15, WANDA

(Waryńskiego 6): Podróż kota w

butach (jap. b .o .) —10, Brawurowe

porwanie (USA 18 lat) — 12.15, 18,
20.15, Kelner płacić (CSRS 12 lat)
— 16. ' WARSZAWA (Stradom
15): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) */oom — id, 12.15, Czu­
łe miejsca (poi. 18 lat) **/°°°
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Zemsta różowej pan­
tery (ang. 12 lat) **/°ow — 10,
12.15, Gorączka (poi. 18 lat) »**«/<»
— 15.45, 18 , 20.15, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Coma (USA 18 lat)
ł/oooo

_ 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Anatomia miłości

(poi. 15 lat) — 8 .15, 20.15, Bilet po­
wrotny (poi, 18 lat) — 10.15, Test

pilota Pirxa (poi, 12 lat) — 12 .15,
Bestia (poi. 18 lat) — 14 .15, 18.15,
Roman i Magda (poi, 18 lat) —

16.15, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Wizja lokalna 19Ó1
(poi. 15 lat) ****/°° — 16, 18, 20,

GDÓW — Promyk: Czwarte

zwycięstwo (radź. 12 lat) »/»,
KRZESZOWICE — Nowości: Wol­
ne chwile (poi. 15 lat) */°°, MY­
ŚLENICE — Wisła: Zerwane cu­
my (poi. 12 lat) */», NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Aż rozła.czy nas

śmierć (NRD 18 lat) **/», SKAWI­
NA — Piast: Bez miłości (poi. 18

lat) SŁOMNIKI — Czar:

Cygańska miłość (bułg, 15 lat) »/<»,
WIELICZKA — Górnik: Kto tu

mówi o miłości (węg. 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
WAWEL — Komnaty Królew­

skie (12—18). Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz.). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.39). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA i RZEŹBY (Sukienni­
ce): (niecz.) . DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wy­
stawa: Piękno Krakowa w

obrazach i rys. J. Matejki (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pL
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): Wystawa arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wyst. stała „Pols­
ka kultura ludowa” i wyst.
czasowa „Ludowe tkaniny deko­
racyjne w Polsce” (niecz.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE GJana

12): Wyst. „Militaria i zegary”
(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 34): Z dziejów 1 kultury Ży­
dów w Krakowie (9—15) FRAN­
CISZKAŃSKA 4: (niecz.).
GALERIA TEATRALNA (Szpi­
talna 21): (nieczynne). KRZY-

SZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa: z dziejów i

kultury Krakowa (9—15). GALE­
RIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): Wystawa Jana Pamuły
— „Obiekty geometryczne 1 se­
ria komputerowa” (12—18).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (niecz.). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wys­
tawa „Lenin w Polsce” oraz wy­
stawa czasowa „Lenin — idea —

czyn” (9—18, wst wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—15, wst, wol.)
RYDLÓWKA (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(11—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (OJCÓW): (19—15.30). MU­
ZEUM LOTNICTWA 1 ASTRO-

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
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Wydanie A

Środa

7
PAŹDZIERNIKA

NAUTYK1 (aL Planu 6-let-

ruega 17): (10—14). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17): Współczesna fauna Polski
(10—13, wst. wol.) . MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

(8—21). KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (9—16). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa „Architektu­
ra wnętrz Okręgu Krakowskiego
ZPAP” — 12 otwarcie. GALERIA
ARKADY: (11—18). OŚRODEK
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza
5): Wystawy: „Artyści z kręgu
teatru Cricot 2” i „Literatury
partytury — Umarłej klasy”
(11—17). PAŁAC SZTUKI (pl:
Szczepański 4>: Wystawa malars­
twa „Dyplom ASP — 81” (10—
17). SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa malarstwa Ha­
liny Sali (10—17). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3): Wy­
stawa technik akwarelowych
twórców środowiska krakowskie-

ga — (10—18). KDK „PAŁAC
POD BARANAMI” (Rynek Gł. 27):
Wystawa malarstwa Marli Le­
wandowskiej (14—18). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA Wystawa fotografii „Drezno
— miasto sztuki” (10—21). GALE­
RIA: (11—18). KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA: (11—20).

'

GALERIA: Wystawa Witolda
Jańczaka „Rysunek — monoty­
pie” (11—20).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja)
Wystawa plakatów ze zbio­
rów BWA (9—14, 16—18). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa pokonkursowa „Wieńca
żniwne i dożynkowe” (16—18).
MDS (Świerczewskiego 14): (8
—20).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
CHIRURGU DZIEC.: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, UROLOGICZNY: Wro­
cławska 1, OKULISTYCZNY: Wit­
kowice.

Łazarza L4, wypadki — tel. 999,
zachorowania i przewozy — teL
22-38 -33, Informacja — teL

22-05-11, Centrala abonencka —

tel. 22-36-00, Rynek Podgórski 2,
tel. 66-29-80. Prokocdm (Teligi 6),
tel. 55 -5 -1 -90, Lotnisko (Balice), tel.
11-90-29, Nowa Huta, tel. 44-22-22
i 44-17-70, Krzeszowice, tel. 99 1

22-06-20, Jerzmanowice, tel. 48
Proszowice, tel. 9, Myślenice, tel’.

999, Skawina, tel. 9, Wieliczka,
tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice, tel.

198, Sieciechowice, tel. (Iwano­
wice 60).

APTEKI
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: teł. 11-07-65 (8—15).
Nowa Huta, Centrum A, W. 4

(tlen), Centrum C, bl. 6 (tlen), Dłu­
ga 88, Krakowska 1, Pstrowskie­
go 94 (tlen), Kazimierza Wielkie­
go 117, Rynek Gl. 42 (tlen), Ko­
złówek (Pawilon).

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 191)
WIELICZKA (Boh, Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66
i 22-95-78 (15.39—23.00).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel. 22-69-91 1

22-04-71 (8—18).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA" (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71-30 i
22-28-90 (7—18). NOWA HUTA (os.
Zgody 7) - tel. 44-47-31 (8—18),

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-90-84 (6-2-2).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel. -

44-17-69 1 44-16-32 (7—22).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) _

tel. 22-44-02

(11-17).
TELEFON ZAUFANIA: 22-16-41

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA 988 (14—18).

RADIO
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00. 11.00. 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00.
23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.25 Pieśni weselne Mazowsza.
12.45 Roln. kwadr'. 13.00 Kom. e-

nerget. 13.01 Rybacka progn. pog.
13.05 St. Gama. 14 .45 Inf. dla kie­

rowców. 18.08 Popoł. dziewcząt I

chłopców. 15.30 St. Relake. 15.35 Co

jest grane? — muz. niespodź. 15.58

Pięć min, a kult. 16.00 Muz, 2
aktualn. 16.38 Z polsk. muz. roc­
kowej. 17.10 Radiowe spotk. 17.30
Radiokurier. 19.25 Kiermasz polsk.
plos. 19.40 Mag. międzynar.: Punkt
widzenia. 20.05 Refleksje. 20.10
Konc. życzeń. 20.40 Wirtuozi róż­
nych lustrum. 21.05 Krou. sport;
21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .20 Wiel­
kie recitale 1 konc. chopinowskie.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .28
Wielka Drk. Symf. PR 1 TV dla

słuch, w kraju 1 za granicą. 23.30
Aud. publicystyczna.

PROGRAM n

na fali 219 m czyli 1368 MH»
na UKF 67.67 MHz

oraz na Cali dl. 1500 m

(10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.3<fc

11.30, 13.30. 15.30. 21.30, 23.30
6.20 Muz. wycinanki. 6.35 Gimtw

6.45 Refleksje. 7.00 Inf. o progr.
PR i TV 7.05 Lek. jęz. ang, 7.20
Z report, wielkich orkiestr. 7 .35

Czytane razem. 7 .45 Pieb. St. Ga­
ma. 8.(6 Dla grupy przedszk.: O-

wocna przygoda. 8 .40 Sprawy co­
dzienne. 9.05 Dla kl. 1 muz.: Zbie­
ramy kasztany. 9.30 10 min. z ka­
pelą. 9.40 Probl. kult. fiz. 9.58

Choroby społ. nadal groźne. 9 .55
Siadem naszych lnterw. 10.00 Dl»
kl. 5 (biol.): Zwyczajny liść. 10.25
Wszechnica Towarz. Nauk. 10.50
Młniat. muz. 11 .00 Dla kl. 3 lic.

(j. poi.): Obrazki krakowskie;
11.35 Co słychać w świecie. 11.40

Odpow. na listy. 11.45 Muz. w;

oprać, artyst. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .05 Tańce z różnych epok.
12.25 Spr. rodź. 12.45 Śpiewający
aktorzy, 13.00 Dla kl. 1 (muz.)?
Zbieramy kasztany. 13.36 Czas do­
brych gospod. 13.51 Tańce Włoch.
14.10 Gospod. probl. regionów. 14 .2<t
G. Mathias Monn: Konc. g-moll.
14.40 Nauka i techn. krajów so-

cjalist. 15.00 Polskie pieśni hist;
15.10 Mag. dla dzlałkowłczówą
15.35 Popol. dziewcząt i chłopców;
16.00 Amat. zesp. przed mlkrof;
16.20 R-TV Szk. Sr. dla Prac.:
Hist. 16.30 Ludzie partii — sprawy
partii. 17.00 W kręgu spraw rodź.
17.20 Mel. z musicali. 17.30 Szersze

spojrzenie. 17 .50 Gra Zino Franno-
scatti. 18.05 Pod skrzydłami Her­
mesa. 18.30 Echa dnia. 18.40 Ka­
lejdoskop językowy. 19.30 Musica

polonica nova. 20.10 M. Pourcell:
Suita z opery „Dydona i Eneasz”.
20.20 Katalog wydawn. 20.30 Lek.

j. hiszp. 20.45 Lek. j. lacińsk. 21 .00
Nauka praktyce. 21.20 Wiersze

śpiewane. 21 .40 Wersje i kontrow.
22.00 Spotk. z pisarzem. 22 .30 Wie­
czór z reportażem: „Kolumbowie
z tamtej strony”, „Kawalerowie
Krzyża Powstańczego”. 23.35 Muz,
na dobranoc.

PROGRAM Ul
UKF 66,89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 ni,
41m.42ml49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
8,45 Mikrorecltal V. FischeĄ

9.00 „Duch nie spadl z nieba” —

2 ode, książki H. von Ditfurthe

(powt.). 9 .10 Kolekcja muz. staro-

polsk. 9.55 Wiersze z „Krainy
Ognia” (powt.). 10.00 Co kto lubi.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Supra-
phon. 11.00 Kto pomoże Inwali­
dom. 11.30 Z kronik festiw. jazzu
tradyc. w Dreźnie. 12.05 w tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Żegnaj Grosvenor

Square" — 3 ódć, pow. F. Clif-

forda (powt.). 14 .00 Sztuka skrzyp­
cowej Interpret. — P. Zukerman;
15.05 Herbatka przy samowarze.

15.25 W kręgu bossa novy —

Charlie Byrd. 16.00 Wspomn. Jana
Karola Wendego (2). 16.15 Muzy-
kobranie. 16.40 „Smak morza” —

rep. 17 .05 Muz. poczta UKF. 17.40
Folk — muz. włóczęgów i poe­
tów. 18.10 Polityka dla wszystkich;
18.25 Czas relaksu. 19.00 I. Turgie­
niew „Ojcowie i dzieci” — 5 ode,
19.35 Opera tyg.: FI. F . Haendel:

„Semele”. 19.50 „Duch nie spadl
z nieba” — 3 ode. książki Hoima-
ra von Ditfurtha. 20.00 Studio 202
— Wrocł. Mag. Rozr. (powt.). 21 .00
Mistrzowie batuty: Ken-Ichiro Ka-

bayaski. 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wiecz.: Olivia Newton-
John. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

aktualn. 23.00 Wiersze z „Krainy
Ognia”._ 23.05 Między dniem a

snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55

6.15 Śpiewa H. Banaszak' (Ste­
reo). 6 .30 Co niesie dzień (Kr).
7.40 Jak śpiewać to tylko w due­
cie (Stereo). 8 .00 Poranna seren.

(Stereo). 9 .05 Poranek w St. Ga­
ma. 10.00 „Sekretna biblioteka” —

miniat. prozatorskie G. Kunerta.
10.20 Muz. operowa . (Stereo). 11.05
Mistrz, pięknego słowa. 11.25 Muz.
nowości radiofonii (Stereo). 12 .05
Aud. dla wsi (Kr), 12.20 Mel. lud,
(Kr). 12.25 Sonaty J. S . Bacha

(Stereo), 13.05 Na orkiestrę (Ste­
reo). 13.50 „Obrazy” — rep, liter,
14.10 Niech narody śpiewają —

Międzynar. Konkurs Chórów
Arnat. (Stereo). 14 .40 Szkic do por­
tretu: S. George. 15.00 St, Gama

(Stereo). 16.05 Konc. muz. symf,
(Stereo). 17.00 W kręgu sztuki

(Kr). 17 .20 Takty 1 fakty (Stereo)
(Kr). 17 .50 Klub nastolatków (Kr).
18.10 Z miniatur skrzypc. (Kr).
18.15 Co niesie dzień — wyd.
popol. (Kr). 18.45 Prezentacje
(Stereo). 19.00 Giełda płyt (Stereo).
20.10 „Totenhorn” — fr. pow.
20.30 Sławne dzielą, sławni wyk.
(Stereo). 22 .05 St. Stereo zaprasza
(Stereo). 23.30 Wieczory antyczne:
Mit o Atlantydzie. 24.00 R. Wa-
schko 1 jego płyty (Stereo). 0 .30

Kołysanki z wiejskich dróg (Ste­
reo).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i Tv — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.


